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Manifest Międzynarodówki zawodowej 
| na 1 Maja 1929 


Do robotników wszystkich krajów! 


Odkąd w r. 1889, a więc przed 40 laty, I Maj 
wyznaczany został jako dzień demonstracji za 
pokojem wśród ludów i za ochroną pracy, mię- 
dzynarodowa klasa robotnicza podnosiła nie- 
ustannie głos za pokojem wśród narodów, za 
rozbrojeniem i międzynarodowem sądownic- 
twem poluhownem, za ochroną pracy i usta- 
wowem ustaleniem 8 godzinnego dnia pracy. 
przypominając klasom rządzącym wszystkich 
krajów te żądania w szczególnie silnej formie 

„Wielka wojna* przerwała tę pracę, wbija- 
jąc całemu światu w głowy w najostrzejszy 
sposób okropności zbrojnego starcia między 
narodami. 

Mimo że w międzyczasie przez pakt Kelloga 
wojna została uznaną za stojącą poza prawem, 
zbrojenia są ciągle kontynuowane. Jeżeli po- 
kojowo usposobione części narodów nie okażą 
się w tymsamym stopniu ruchliwe, co nacjo- 
naliści | podburzyciele do wojny, może się 
pewnego dnla wzajemne wyrzynanie slę na- 
mowa rozpocząć. 

Dlatego jest przedewszystkiem obowiązkiem 


klasy robotniczej przeciwstawić się wszystkim | 


usiłowaniom wzmocnienia wojskowych środ- 
ków pomocniczych i ducha wojskowego. W no- 
wem pokoleniu, które nie zaznało wojny, musi 
być utrzymana niechęć do wojny 1 military- 
zmu, zaś klasie robotniczej nie wolno dopuścić 
do utworzenia się wątpliwości, że nowej ma- 
sakrze przeciwstawi się wszystkiemi stojące- 
ml jej do dyspozycji środkami. 

Gdy przed dziesięciu laty zebrała się w Wa- 
szyngtonie pierwsza konierencja dla uregulo- 
wania czasu pracy, myśleli pracodawcy i rzą- 
dy bodaj trochę o przyrzeczeniach, które po- 
czynili klasie robotniczej podczas wojny. Pro- 
gram ochrony pracy został przyjęty, który 
przedewszystkiem spełnił żądania robotnicze 
co do zabezpieczenia 8 godzinnego dnia pra- 
cy. Rychło jednak usunięto się od danych przy- 
rzeczeń, prawie nic istotnego nie zostało prze- 
prowadzone, przedewszystkiem odmówiono 
spełnienia głównego żądania robotników: 
prawnego ustalenia 8 godzinnego dnia pracy. 
O ile jakieś postępy zostały dokonane, zostały 
one wymuszone przez zwartą siłę klasy ro- 
botniczej. 

Chodzi o to, aby pokazać rządom i kapi- 
talistom, że klasa robotnicza nie jest skłonną 
dać się wsunąć na bok i pozwolić, aby reakcja 
przeszkodziła dotrzymaniu przyjętych zoba- 
wiązań. 

1 Maj tego roku powinien przypomnieć kla- 
som rządzącym w pierwszym rzędzie żąda- 
nia pokojowe klasy pracującej oraz żądanie 
ustawowego ustalenia 8-godzinnego dla pracy. 
Dlatego wzywamy zorganizowanych robotni- 
ków całego Świata, aby i w tym roku znowu 
w dniu 1 Maja potężnie manifestowali 

za rozbrojeniem i sądownictwem rozjem- 
czem, 

za przeprowadzeniem wystarczającej ochro- 
ny pracy, 


za wstawowem zabezpieczeniem £ godz. dnia 
pracy. 

Ponieważ z doświadczenia wiemy, że kłasa 
robotnicza otrzymuje od swych przeciwników 
tylko to, co silną organizacją potrafi sobie wy- 
walczyć, zwracamy się z usilnem upomnie- 
niem do całej klasy robotniczej, aby swe or- 
ganizacje bojowe ciągle wzmacniała dla prze- 
zwyciężenia wszystkich przeszkód przeciw 
postępowi rozwcju społecznego. 

Międzynarodówka Związków Zawodowych 

zarząd: 

Citrine (Anglia) przewadniczący, Jacobsen 

(Danja), Jouhaux (Francja), Lelpart (Niem- 

cy). Mertens (Belgja), Tayerie (Czechosła- 

wacja), zastępcy przewodniczącego; Sassen- 
bach, sekretarz. 


P., dr Bartel 
na odchodnem 


Po marszałku Pił 
Bartel w prasie san 


dskim wystąpił p. dr. 
jnej z artykułem o par- 


„lamentaryzmie. W artykule tym stara się p. dr. 


Bartel wytłómaczyć, za co dostał dymisję z 
urzędu premiera. Wylłómaczenie to, jak ina- 
czej nie można się była po nim spodziewać, 
owinął p. dr. Bariei w bawełnę i to dość gru- 
bo. Postaramy się zatem odwinąć ten bandaż 
bawełniany, aby dotrzeć do istoty rzeczy. 

Otóż bawełiią, w kiórą ustępujący premier 
owija bolesną ranę, jest teoretyczno-praktycz- 
ny wykład o parlamentaryzmie. W wykładzie 
tym przedstawia p. Bartel siebie w teorji Jako 
przyjacieła parlamentaryzmu, a przeciwnika 
dyktatury, w praktyce zaś zwala wszelkie mo- 
źliwe grzechy na Sejm, a wszelkiemi możliwe- 
mi cnotami usiłuje ozdobić rząd. 

A więc w sprawie przekroczeń budżetowych 
rząd był uosobieniem cnoty: 

Powiedziałem wówczas. i łego zdania je- 
stem i dziś, i przy tem zdaniu pozostanę, że 
uznaję pelne prawo Sejmn do kontrolt budże- 
towej i finansowej gospodarki rządu, że kon- 
trol takiej — gdyby jei nie było — musial- 
bym się domagać. 

Pięknie, bardzo pięknie. Czy jednak to „za- 
sadnicze oświadczenie się” teoretyczne p. pre- 
miera miało w następstwie jakieś konsekwen- 
cje praklyczne? Żadnych. Czy rząd w myśl 
tego pięknego powiedzenia p. Bartla wniósł 
da Seimu przedłożenie o kredytach daodatko- 
wych na sumę przeszło pół miljarda złotych, 
o którą rząd przekroczył budżet uchwalony 
przez Sejm? Nie wnlósłt. Więc co? Nic. Nie 
rząd zdaniem p. Bartla popełnił tu grzech, lecz 
Sejm popełnił grzech niekonsekwencji. Sin. 
chajcie! Słuchajcie! Na czem ta niekonsekwen- 
cja Sejmu polegała? Oto Sejm w dniu 5 gru- 
dnia przyjął „zasadnicze oświadczenie się" p. 
Bartla do wiadomości, poczem. nie doczekaw- 
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Szy się przez półczwarta miesiąca wniesienia 
przez rząd przedłożeń o kredytach dodatko- 
wych, w dniu 20 marca postawił ministra Cze- 
chowicza w stan oskarżenia. Co za niekonse- 
kwencja! — woła p. Bartel — co za małost- 
kowość! 

A przytem druga niekonsekwencja: p. Bartel 
zadeklarował solidarność rządu z ministrem 
skarbu, a Sejm zamiast uchwalać wotum nie- 
ufności wszystkim ministrom po kolei wolał 
uchwalić postawienie samego tylko p. Czecho- 
wicza przed Trybunał stanu! 

Konkluduje tedy p. dr. Bartel: 

Ostatnie zwycięstwa sejmowe nie są zwy- 
clęstwem pzrlamentaryzmu — są lego kieską. 

Oczywiście lepiejby było, gdyby Sejm, za- 
miast oskarżać ministra skarbu, uchwalił był 
poprostu wotum nieuiności całemu rządowi, a 
rząd nic sobie z tej uchwały nie był robił. 
l wilk byłby syty i koza cała. To byłoby pra- 
wdziwe zwycięstwo parlamentaryzmu. Ale 
przez niekonsekwencję Sejmu — powiada kon- 
sekwentny p. Bartel — mamy klęskę parla- 
mentaryzmu. 

Na czem polega krzywda. wyrządzona par- 
lamentaryzmowi przez Sejm? — Na jego ma- 
łostkowości, na rwaniu się do łatwego zwy- 
cięstwa. wbrew logice, a nawet wbrew pra- 
wu walki. 

Co to jest „prawo walki“? Niewiadomo. Ale 
mniejsza o to. Rzecz główna: dowiedzieć się, 
na czem ostatecznie polega owa klęska parla- 
mentaryzmu? Otóż p. Bartel po dłuższem ko- 
łowaniu wyjaśnia nareszcie, co rozumie przez 
klęskę: 

Sejm przelał część swoich uprawiueń na 
Trybunał stanu. 

Bo, gdyby np. Trybunał stanu uwolnił oskar- 
żonego, to Sejm wyrok ten uznać musi. A gdy- 
by był ministra nie stawił przed Trybunał sta- 
nu, to byłby sobie zachował w całej pełni u- 
prawnienie do kiwania palcem w bucie. To 
byłoby prawdziwem zwycięstwem parlamen- 
taryzmu. Niestety stało się inaczej: 

Niekonsckwencja, z jaką Sejm postępował 
w sprawie p. Czechowicza, dowodzi, ż¢ znaj- 
duje się on w rozwoju swoich metod działa- 
mia tam, gdzie był w połowie r. 1926 — ni- 
czego nie nauczył się, niczego nauczyć się 

„ nie pragnął. 

Czego to Sejm nie chciał się nauczyć od po- 
łowy r. 1926? Pokory wobec — bata. To pra- 
wda. 

P. Bartel, dobrze życząc parlamentaryzmo- 
wi, chciałby go uratować przez gruntowne 
przekształcenie go: 

Parlament — w mojem rozumieniu — mie 
jest „gadalnią", nie jest nawet wyłącznie in- 
stytucją prawodawczą i powołaną do kontroli 
rządu. Parlament powinien być szkołą. 

Parlament szkołą — posłowie uczniami — 
rząd nauczycielem — bat pedagogią — oto 
ideał „współpracy'*'!... Niestety, nie dało się to 
osiągnąć, bo do tego zdaniem p. Bartla nieod- 
zowna jest „obopółna szczerość i lojalność Sej- 
mu | rządu“, a p. Bartel widzi się zmuszonym 
Skonstatować „brak tych elementów". Nie po- 
wiada wprawdzie, po której stronie jest brak 
szczerości i lojalności, ale z melancholją żegna 
się ze swą koncepcją współpracy: 

Moje pojmowanie’ współpracy rządu i par- 
lamentu nie znalazło — jak mi się zdaje — 
dostatecznego oddźwięku w Sejmie polskim. 
co nie może oczywiście działać zachęcająco. 
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Odwińmy resztę bawełny i powiedzmy o- 
twarcle, że taktyka p. Bartla, taktyka lawiro- 
wania między dyktaturą a parlamentem, nie w 
Sejmie, lecz w grupie pułkowników nie zna- 
lazła dostatecznego oddźwięku, -— a dotrzemy 
do istoty rzeczy. Potwierdzenie znajdziemy w 
następnem zdaniu p. Bartla; 

Jeżeliby także wśród decydujących czyn- 
ników pozaseknowych utworzyło się przeko- 
nanie a hbezowocności clerpłiwej taktyki, obli- 
czonej na dalszą metę, celem wyłuskania 
prawdziwego polskiego parlamentaryzmu Z 
obecnych, czy to poczwarkowych, czy zwy- 
rodniałych form, a natomiast przeważała wia- 
ra w skuteczność może trochę odmiennych 
metod — to ja związany z własną metodą 
pracy nie umiałbym z należytą potrzebną lek- 
kością przerzucić się do innej koncepcji i być 
jej dobrym wykonawcą. 


Naokoło dolara i stanu gospodarczego 


Na łamach prasy toczy się dyskusja na lemat 
podwyższenia się w ciągu ostatnich kilku dni kur- 
su dolara. Dyskusja prowadzona jest przez prasę 
Sanacyiną w tonie rozdrażnionym; zarzuca oma 
prasie opozycyjnej, że wyolbrzymia fakt drobnego 
podniesienia się kursu, že dla celów połitycznych 
robi alarm i niepokoi irdność — słowem, typowa 
„robota antypaństwowa”, jak prasa sanacyjna na- 
zywa wszystko, co jest głosem trochę Śmiełszej 
krytyki. Wreszcie i półoficjalnie wystąpiono z Wy- 
jaśnleniem, że zwyżka kursu jest objawem prze- 
mliaiącym i krótkotrwałym, której naszej walucie 
w niczem nie grozi. 

Co jest właściwie na rzeczy? Faktem jest, że 
mniejwięcej od środy ub. tygodnia dolar zaczął 
naciągać, Powoli z kursu 8.90 poszedł na 8.95 
— różnica drobna, ale bądźcohądź charakte- 
rystyczna. Dłaczego ło się stało? Zjawisko ta tłó- 
maczą w najprostszy w Świecie sposób, który nie 
w każdych okolicznościach trafia w sedno rze- 
czy: Mianowicie w czasie świątecznym do Polski 
napływają liczne przekazy dolarów od emigran- 
tów amerykańskich dla rodzin w kraju. Dła wy- 
płacenia tych przekazów banki poszukują efek- 
tywnych dolarów, a że na rynku — poza Ban- 
kiem Polskim — jest niewiele, właściciele żądali 
wyższej ceny i w ten sposób dolar stanął o kilka 
punktów wyżej. Tłómaczenie, powtarzamy, nle- 
bardzo trafne, gdy takle przekazywanie dolarów 
odbywa się regularnie każdego roku, a np. w u- 
biegłym — w pierwszym roku po stabilizacji zło- 
tego — zmiany kursu nic było. Lepiej przemawia 
już do przekonania fakt, że dewiza nowojorska 
ti. przekaz z Polski do Ameryki nie zmieniła się, 
co możnaby uznać za dowód, że rzeczywiście tyl- 
ko większe zakupy czy sam popyt spowodowały 
zwyżkę kursu. 

A jednak zachodzi w tem dowodzeniu pewna 
niedokładność. Jest mianowicie rzeczą znaną, na 
rynku pieniężnym od pewnego czasu zaobserwa- 
wana, że tzw. mall ludzie nabywają, naturalnie w 
małych ilościach dolary. Nie dzieje się to w tymsa- 
mym stopniu, co za czasów inflacji, kiedy np. u- 
rzędnik za swą pensję miesięczną kupował kilka 
dolarów, aby boda! w ciągu miesiąca uchronić się 
przed dewaluacja marki, ale jest objawem, sym- 
ptomem, że „mali ludzie" wolą swe drobne o- 
szczędności lokować w dolarach aniżeli w złor 
tych. 

Jest jeszcze jedno zjawisko niepokojące w tej 
historji Mówią, że ta kobieta cieszy się nażlepszą 
opinią, o której się najmniej mówi Otóż u nas w 
ostatnich czasach zbyt dużo rozprawia się na te- 
mat dolara i złotego. Jedni mówią pesymistycznie, 
drudzy optymistycznie, dla jednych poruszenie 
Sprawy kruszenia się kursu złotego jest conajmniej 
zdradą stanu, drudzy także popadają w przesadę, 
broniąc zapatrywania, że to drobnostka, bo złoty 
jest murowany. Naszem zdaniem ani jedni ani dru- 
dzy nie mają racji. niema powodu do zbyt wiel- 
kiego pesymizmu a terrniej do przesądnego opty- 
mizmu. 

Od czego bowiem zależny jest zewnętrzny kurs 
złotego? Wewnętrzny iast zabezpleczony — kur- 
Sem przymusowym, zewnętrzny zaś zaufaniem. 
Zagranicy z pewnością nie zaimponuje fakt, że 
Bank Polski ma jako pokrycie swych banknotów 
64% w złocie I walutacii zamlast statutowych 
30%; nie zaimponuje im też fakt, że rzad ma w 
Banku Polskim „fundusz żelazny” 75 mijonów zł. 
(z pożyczki stabilizacyjnej) na podtrzymanie kur- 
su złotego — zagranica Bierze całoksztalt potoże- 
nia politycznego i gospodarczego danego państwa 
i wedle tego układa swól stosunek do jego wa- 
luty, A pod względem tego położenia me mamy 


| 
|- 


I 
Dlatego to p. Bartel odchodzi, a władzę bio- | 
rą w swe ręce „decydujące czynniki pozazse!- 
mowe“ czyli grupa pułkowników. W tem wla- 
Ściwie widzi p. dr. Bartel rzeczywistą klęskę 
parlamentaryzmu, któremu grozl obecnie zu- 
pełna zagłada. Zobaczymy. W każdym razie 
jednakowoż bywają sytuacje, w których 
śmierć z honorem jest zwycięstwem. klęską 
zaś życie w poniżeniu. 


Po tem odsłonięchi rany. która go boli, p. 
dr. Bartel na zakończenie znów myśl zawija 
w bawełnę, czyniąc to w formie nieuchronne- 
go poklonu i usiłując w opinię wmówić. że 
marszałek Piłsudski dąży nie do czega innega, 
jeno do ugruntowania parlamentaryzmu w Pol- 
sce... „Dno oka* nie da się atoli owinąć w ba- 
wełnę... 


Się czem przed zagranicą pochwalić. Państwo, w 
którem przez przeszło miesiąc kręcą się okolo 
utworzenia rządu, nie może mieć pretensji, aby 
jego stosunki uważano za ustabiizowane. Dla 
kapitału, powiedział ktoś, jest obojętne, czy rzą- 
dzi faszyzm, dyktatura czy demokracja; dła niego 
decyduiącem jest, aby istniał silny rząd dający 
gwarancję stałości waluty i pewności dotrzyma- 
na zobowiązań. Widzimy np. taki paradoksalny 
fakt, że mała Austria, która obecnie także ma 
przesilenie a pad względem bezrobocia gorzej lest 
jeszcze sytuowaną niż Polska, nie ma najmniej- 
szych kłopotów i obaw o swą walutę, wcale o niej 
się me mówi. 

Nasze położenie gospodarcze obok polityczne- 
go, daje też zagranicy do myślenia. Prawdą 
jest. że niema u nas katastrofy gospodarczej, ale 
iest widoczne załamanie się koniunktury, jest nie- 
pokój tem załamaniem się wywołany w sferach 
gospodarczych, Wystarczy przytoczyć znamienny 
fakt, że nawet organ sanacyjnych konserwaty- 
stów „Dzień Polski" w związku z obecnem prze- 
sileniem pisze: 

„Nowy rząd nie może powstać w oderwaniu 
od sytuacji gospodarczej, która ciaży coraz sil- 
niej nad całokształtem zagadnień państwowych. 
Sytuacja ta jest niepomyślna i nie trzeba być pe- 
symistą, ażeby przewidywać, że nie zmieni się 
ona na lepsze", poczem dochodzi do wniosku, że 
trzeba będzie ogromnych wysiłków dla przezwy- 
ciężenia kryzysu. Nietylka zresztą ten trochę iron- 
dujący organ widzi niepokojące objawy; można” 
o nich czytać i w tych pismach sanacyjnych, któ- 
re na połu politycznem widzą wszystko w nai- 
piękniejszych kolorach. 

Jednem słowem — w masie panuje zaniepoko- 
jenie, zagranica zaś zaczyna się do nas coraz kry- 
tyczniej odnosić. Możnaż się dziwić, że ten kry- 
tycyżm znajduje swój wyraz w Nowym Jorku 
i Zurychu, zdzie decyduje się o losie słabszych 
walut? To jest prawdziwy stan rzeczy, powta- 
rzamy, bez zbytniego optymizmu i przesadnego 
pesymizmu; to jest sian, który może stać się graź- 
ny. o ile nie zmieni się wytwarzających go wa- 
runków. 


TIJIJIJI NTAN 
OOCOCOOO 


TOWARZYSZE! FOWARZYSZKI! 
W niedzielę 14 bm. o godzinie 6 wieczór w sali 
TUR (Dom Robotniczy, ul. Dunajewskiego 5 Ill p.) 
odbędzie się staraniem OKR PPS Kraków-miasto, 
Rady związków zawodowych i TUR 


KU CZCI 


tow. FELIKSA PERLA 


Program: 

1) Przemówienie łow. red. E. Haeckera. 

2) „Armia Postępu" F. Perla — deklamacja tow. 
A, Patyny. 

3) Część muzyczna. 

Bilety w cenie po 20 i 50 groszy do nabycia 
w sekretarjacie TUR (ul. Dunaiewskiego 5 IHi p.) 
od 5—8 wieczór, oraz przy wejściu na salę. . 

Do licznego udziału w Akademji wzywa robot- 
mików krakowskich 


OKR PPS Kraków-młasto, Rada Związków 
Zawodowych i TUR. 


Wiadomości polityczne 


O WIELKĄ KOALICJĘ W NIEMCZECH 


Śradowe posiedzenie gabinetu z udzialem przy- 
wódców stronnictw przeciągnało się do godziny 
3-e]. Na posiedzeniu tem gabinet powziął jedno- 
myślnie uchwalę. którą zakomunikował narazie 
tylko brzywódcom frakcyj parlamentarnych, za- 
chowując ją narazie w tajemnicy. Pominio tajem- 
mcy, prasa berlińska stwierdza, że uchwała ta 
stanowi apel do stronnictw, bv popierały gabinet 
przy przeprowadzaniu budżetu. Gabinet postano- 
wil pozostać na stanowisku ze względu na pollty- 
kę zagraniczną, a zwłaszcza rokawania reparacyj- 
ne w Paryżu i na konieczność zalatwienia budże- 
tu. Akcję swą w dziedzinie hudżetowej zamierzą 
gabinet przeprowadzić na podstawie pewnego ro- 
dzaju porozumienia pomiędzy rządem a przywód- 
cami frakcy!, co do tego, że wszystkie stronnictwa 
zobowiązują się akceptować tenżesam kompromis 
Í nie stawiać żadnych wniosków o skreślenie po- 
zycyj budżetowych, oraz zgłaszają wszelkie wno- 
ski tylko za porozumieniem. Projekt ten odnosi 
się wyraźnie do sprawy budowy pancernika i œ 
znacza, że socjaliści zobowiązują się przynajmniej 
do niewystępowazia z inicjatywą co do skreślenia 
drugiej raty na budowę pancernika. Jednocześnie 
po zajęciu stanowiska przez poszczerólne frakcje 
kanclerz ma się zwrócić do frakcji centrowej o 
wzięcie udziału w gabinecie, zaoiiarowując cen- 
trum trzy teki. „Vossische Zeitung” charaktery- 
zule oczekiwanie rozwiązania sytuacji wewnętrz- 
nej Niemiec, która tak niespodziewanie zaostrzy- 
ła sle wskutek ponownego wypłynięcia na porzą- 
dek dzienny sprawy budowy pancernika. jako 
ścisłą współpracę plęciu stronnictw, aczkolwiek 
bez oparcia tej współpracy na formalnem zwią- 
zanlı się tych stronnictw w koallell i bez proick- 
towanej komisji międzyfrakcyjnej. Dziennik zapo- 
wiada, że w razie zgody frakcjł centrowej, nomi- 
nacja trzech nowych ministrów centrowych nastą- 
pi zaraz. Spodziewane jest wejście do gabinetu z 
powrotem ministra v. Guerarda, któryby obiąl na- 
nowo tekę komunikacji, b. ministra dra Bella, kié- 
ryby zajął miejsce obecnego demokratycznego mi- 
nistra sprawiedliwości Kocha. oraz jakiegoś trze- 
ciego polityka centrowego w roli ministra obsza- 
rów okupowanych. 


Z KONFERENCJI REPARACYJNEJ 


Eksperci reparacyjni państw sprzymierzonych 
kontynuowali w ciągu środy obrady w sprawie 
ustalenia cyfr. Dalszy ciąg obrad odłożono. Jak 
przypuszczają, eksperci państw sprzymierzonych 
będą mogl: już we czwartek nawiązać kontakt z 
delegatami niemieckimi. Jak donosi „Temps“, pro- 
wadzone abecnie rokowania między rzeczoznaw- 
cami reparacyjnymi państw sprzymierzonych zmie 
rzają do Obniżenia wysokości spłat niemieckich w 
pierwszym okresie tak, aby ich wysokość nie prze- 
wyższała sumy 2.500 milj. „Journal de Debats“ 
przewiduje, że prace rzeczoznawców zakończą się 
najwcześnie] za klika dni. 


PRZED PRZYGOTOWAWCZĄ KONFERENCJĄ 
ROZBROJENIOWĄ 

W związku z rozpoczynającą się w przyszły 
poniedzialek w Genewie VI sesją komisji przygo- 
towawczej konferencji rozbrojeniawej z różnych 
stron ujawnia się dążność do wywarcia wpływu 
na bieg jej prac. Międzynarodowe biuro pokoju 
rozesłało do rządów reprezentowanych na konfe- 
rencji przygotowawczej odezwy, w których wzy- 
wa do wydania ich delegatom takich instrukcyj, 
któreby umożliwiły zrealizowanie zobowiązań po- 
kojowych, przyjętych z tytułu należenia do Ligi 
narodów. Do sekretariatu Ligi narodów naplywa- 
łą setki Hstów od II Międzynarodówki. W lisiach 
tych wyrażane jest pragnienie, aby komisja przy- 
gotowawcza przyspieszyła swe prace, celem mo- 
żliwle szybkiego zwołania konferencji rozbrojenio= 
wej. Autorzy listów powołują się na ostatnią re- 
zolucję kongresu socjalistycznego w Londynie 0- 
raz na stanowisko zajęte przez Międzynarodówkę 
podczas kongresu brukselskiego. W związku z tem 
oczekiwane iest przybycie do Genewy delegacji 
socjalistów, na czele której stanąć mają de Brou- 
ckere i sekretarz Międzynarodówki Dr. Adler. De- 
legacja ta ma przed rozpoczęciem sesji pomi- 
działkowe] przedstawić komisii przygotowawczej 
śwołe żądania. 


KOMITET DLA SPRAW MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH 
W dniu 29 bm. w min. spraw zagr. w Londy- 
nie odbędzie się posiedzenie podkomisji, mianowa- 
nej przez Radę Ligi podczas ostatniej sesji z po- 
leceniem zbadania kwestji mniejszości, Sprawo- 
zdawcą złównym będzie sir Austen Chamberlain. 
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„Dno oka* 


TRIUMFALNY ARTYKUŁ 
KONSERWATYWNEGO POSŁA I REDAKTORA 
ję 


Pod tytulem Zapowiedź drugiego zamachu“ 
komentuje po swojemu bieżący artykuł marszał- 
ka Piłsudskiego redaktor wileńskiego „Słowa”. 

Wszelkiej konserwie chodzi głównie o to, aže- 
by w Polsce poddać zmianie ustrój demokratycz- 
ny, przy którym żywioły obszarnicze, jako nie- 
tezita Í zdyskredytowana warstwa, nie mają szans 
przewodzenia. Jak kania deszczu wyczekują one 
tej chwil, kiedy krajow! zastałaby „oktrojawa- 
na”, czyli zgóry narzucona konstytucja, ogranicza- 
jąca prawa Sejmu araz zmieniająca ordynację wy- || 
borczą w duchu tch rachub. 

Redaktor „Slowa“ p. Mackiewicz promienieje, 


przepowiadając, że lada chwila to nastąpi, nastą- 
pić msi! Pisze więc: 

„Marszałek Piłsudski jesi człowiekiem dys- 
kontującytm czas. To, co robi, Czyni na publi- 
czność wrażenie wybuchów. Ale jest to wódz, 
który obsadza pozycie i czeka, aż nieprzyja- 
ciel zajmie tę pozycję, która wchodzi w jego 
plany, w jego przewidywania. I tak czekać 
może bardzo długo. I dlatego tak latwo być 
ślepym wielbicielem Marszałka i dlat:go tak 
trudno hyć jego dziennikarzem. Po.tkomend- 
ny wierzy, dziennikarz nasz musi wytłuma- 
czyć, Przyszedł artykuł Marszałka ostatni. — 
] odrazu stało się jasne to wszystko, co mas 
dzieli od lipca 1928 roku od ustąpienia Mar- 
szałka z premierostwa tamtego gabinetu. Od- 
razu stało Się jasne. dlaczego Marszałsk to- 
lerował wszelkie niezgrabności p. Bartla. Dla- 
tego, by osiągnąć tę chwilę, w której zacią- 
gnięte przed Polską w lipcu 1928 roku zobo- 
wiązania wykonać i spelnić može“. 


"Tu przypomina p. M. oświadczenie marszałka 
Pilsudskiego pod tytułem „Dlaczego ustąpiłem ze 
stanowiska premjera“, wydrukowane w kilka dni 
po 27 czerwca 1928 roku — Ścisłej dacie rezygna- 
cii z premierostwa. Mowa tam byla. iż istniały 
dwie drogi do wyboru: albo „oktrojować nowe 
prawa w Polsce, albo ustąpić ze sianowiska sze- 
fa w gabinecie, który musi z Sejmem współpra- 
cować”, poczem marszałek dodawał. że wybrał 
to drugie, ale zapowiedział, że „przy każdym cięż- 
szym kryzysie" staje do dyspozycji prezydenta 
Rzeczypospolitej jako szef gabinetu, biorący de- 
cyzię na siebie. 

Więc redaktor „Słowa* jest w zachwycie: z 
ciężkiego kryzysu obecnego musi wyjść oktrojo- 
wanie! Zapowiedź, zwrócona przeciwko zebrani! 
się Trybunału Stanu, który jest „emanacją Sej- 
mnu“, brzmi w uszach p. Mackiewicza jako zama- 
wiedź niechybna „nowego zamachu stanu”. 

Swoją radość p. Mackiewicz luk głosi światu: 

„Z entuzjazmem najwyższym, z otuchą gai- 
głębszą powitaliśmy lipcowy wywiad Mar- 
szalka Piłsudskiego, stanowiący pierwszą wy 
1aźną oktrojowama tego zapowiedź, 


gadków, wobec drugiego od maja 1926 toku 


Z Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu 


Hala centralna PWK (tereny wschodnie) o powierzchni 7.200 m. kw., w której znajdą pomieszczenie 
wystawy przeliiysiów: papierniczego, papierniczo-przelwórczego i graijcznego. 


kn == 


(Proj. inż. architekt 


R. Sławski). 


zamachu stanu, nietylko nie inażemy być mł- 
loduszui i nie możemy się cofać w ostatniej 
chwili, decz przeciwnie. paczyry w przy- 
sziość z otuchą i pewnością zwycięstwa". 


Przed jaką to małodusznością przestrzega sw- 


ich zbonentów rozpromienio"y p. Mackiewicz? — į 


Jakiej tu odwagi potrzeba. skoro właśnie klar! 
on panom obszarnikom. że pi 
im same wpaść du g 
przezeń zaniacj sadu ni jc podał ny do wy- 
darzeń majowych. przy których nie parowie ob- 
szarnicy okazywał; « ówaze. 

P. Mackiewicz cieszy się :eszcze z jednego. 


„Od maja iv26 do kwietnia IY29 roku — 
co się rzuca przedewszys kieim x oczy w we- 
wnętrznej poiityce Piłsudsnicgo? To. że wte- 
dy tamten zaaa.h majowy szitrowany był 
przeciw endec: 

4 przed tem ;cszcze. na iat kika. gdy Mar- 
szalek w Maiinowej sali „Bristolu“ miał swą 
mawę o „pluga ych karlach*; lg przecież wy- 


ten wyczekiwany 


P. Mackiewicz jest tak pewny, że żywioły kon- 
Serwatywne stoją dziś u szczytu swojej chwały, 
że pokbiwa nawet z tak zwanej demokracji BB. 
Zwrot jej poświęcony kończy się takiemi słowami: 

„l dlatego, nie powiem chyba za dużo, gdy 
powiem, że czystość przekonań politycznych 
tych panów zablyśnie może lepie,, gdy w par- 
lamencie polskiej przyszłości zasiądą nawet 
jako opozycia „Jego Królewskiej Mości”, niż 
ta czystość i niezależność przekonań błysz- 
czaia teraz, gdy wzięli na siebie obowiązki 
tarana do rozbijania demokracji parlamentar- 


nej“. 


CZYTAJCIE ŚWIETNA BROSZURĘ 
tow. Marjana Porczaka 


„Walka o demokrację 
w Polsce“ 


łącznie o endecji myślał. A dziś? Jakże dziś 
ġest zgoła wacze;! Dziś cay iront artyku.u | Do nabycia w administracji „Naprzodu” i w Bł- 
Marszalka zwrócony jest przeciw iewicy. Na- | bljatece TUR w Krakowie (ul, Dunajewskiego 5), 
Dziś, gdy stoimy wobec bliskich już wy- wet obaj mienieni poslowie należą do ie- | w Księgarni Robotniczej w Warszawie (ul. Wa- 
sty recka 9) i we wszystkich księgarniach. 
| ponowania iapidarnych skrótów Wyspiańskiego rowym było logiczne i jedynie możliwe dla tak 


Z teatru robotniczego 


w Sosnowcu 
„SĘDZIOWIE* WYSPIAŃSKIEGO 


Pa „Sacco i Vanzetlim", dramatycznym frag- 
mencie współczesności, wystąpił Teatr Robotni- 
czy TUR w Sosnowou z eksperymentem, którego 
śmiałość dobrze świadczy o ambicji kierownictwa 
tego teatru: ujrzeliśmy „Sędziów“ Wyspiańskie- 
go w realizacji, wręcz rewelacyjnej w stosunku 
do naturalistycznego szablonu, w jakim przywy- 
kliśmy widywać tę wspaniałą tragedię na czoło- 
wych scenach polskich. l. mimo wszelkich możli- 
wych zastrzeżeń. przyznać wypada, że intuicja 
realizatorów: A. Polewki i St. Wolickiego, znala- 
zła najwlaściwszą droge teatralnego podejścia do 
tej właśnie tragedii Wyspiańskiego. Żważmy bo 
wiem. że „Sędziowie“, jakkolwiek za tło mają 
brudną, galicyjską karczme. są nawskróś grecka. 
klasyczną tragedją. której patosu niepodobna 1- 
więzić pod niskim pułapem naturatistycznej sce- 
ny. Tak właśnie, w antycznej stylizacji, ujawnia- 
jącej w pelni właściwy wewnętrzny kształ tra- 
gedji — wystawiono „Sędziów“ na scenie TUR 
w Sosnowcu, 

Inwencja realizatorów niełatwe miała zadanie 


do spełnienia — niełatwe i odpowiedzialne, W . 
zwartym monolicie tragedji trzeba było znałeźć 
najistotniejsze plany i płaszczyzmy, dla przetrans- i 


na elementy scenicznego kształtu. W ten sposób 
szkieletem 'mscenizacji okazal się podział tragedji. 
wystawianej zazwyczaj w dwóch odsłonach — 


na osiem obrazów, stanowiących — każdy dla 
siebie — jakgdyby zwięzłe kompozycje poszcze- 
góhrych, logicznie narastających momenłów ira- 
zedji. 


Naogół biorąc takie rozplanowanie jednolitego 
zrębu „Sędziów“ było pomysłem nietyzko Śmia- 


tym, ale i celowym, a — w przeprowadzeniu — | 


naprawdę zadnym uwagi. W ten sposób bowiem 
z każdej sceny tragedii udało się realizatorom wy- 
dobyć pelę dramatycznego wyrazu, dynamicz- 
nie i plastycznie. Zastrzeżenie mógłby budzić je- 
dynie obraz drugi, sam dla siebie świetnie pomy- 
ślany, ale organicznie nie związany z trazedją i 
załamujący jej jednolitą prostotę; był zbyt orien- 
talny w sensie niemal operowym, w przeciwień- 
stwie do odsłony Dierwszej, skomponawanej jako 
plastyczna imkantacja muzyki Joasowej. — Scena 
„sądu utrzymana byla bardzo udatnie w charak- 
terze stylizowanej groteski. 
W kukninacyjnej pod względem dramatycznego 
wyrazu scenie ostatniej osiągnęli inscenizatarzy 
sukces, bodaj najpełniejszy, wprowadzając zespo- 
ły-chory (dziewcząt, chasydów i chłonstwa) to- 
warzyszące rytiniką gestu i Inelo-recytacja kañ- 
cowym akordom tragedii. Na tem tle potężne stro- 
ty Samuela brzmiały naprawdę wstrząsająca 
Dekorzcyie rozwiązanie sceny sposobem kota- 


ujętej wystawy „Sędziów*. Również stylizacię 
kostiumów i charakteryzacji przeprowadzono 
szczęśliwie, z wyjątkiem może Jewdochy, która 
wygłądała nietyle na dziewkę-posługaczkę z kar- 
czmy wiejskiej, ile raczek.. na lalkę-Krakowiankę 
z gablotki w Sukiennicach. Powinna być więcej 
szara. 

Co do wykonawców, stwierdzić wypada znacz- 
ny naogół postęp w wyrabianiu się surowego dn 
niedawna materiału. jakim rozporządza scena TUR 
w Sosnowcu. Znać w tem równie sprężystą i u- 
miejętną dłoń kierownictwa teatru, jak i widacz- 
ny zapał całego zespołu. Rola Samuela doskonale 
obsadzona, memniej udatnie. wypadły postacie 
Dziada i (z małemi zastrzeżeniami) Nałana. Wy- 
konawczyni roli Joasa dobra, chociaż natężenie 
głosu zwadziło ją chwilami. Natomiast całkiem 
niewłaściwie obsadzono trudną rolę Jewdochy. Na 
osobną uwagę zasługiwal Jukli, oryginalnie poje- 
ty przez wykonawce tej roli. 

W zakończeniu jedna uwaga pod adresem kie- 
rownietwa teatru: czy. aby linia repertuaru, nie 
jest pomyślana zbyt minorowo? „Sacco i Van- 
zetli“, „Sędziowie”, zapowiedziany „Anhelli" — to 
widowiska, bądź co bądź posępne. Czy nie nale- 
żałoby może wpuścić trochę słońca i Śmiechu na 
scenę TUR w Sosnowcu? Zdaje się, że ji w tym 
kierunku pomysłowość kierowników teatru mo- 
głaby znależć wdzięczne pole da popisu... 

L. Kruczkowski. 


DELEGACJA DOZORCÓW KRAKOWSKICH 
U P. PREZYDENTA ROLLEGO 

W czwartek 11 bm. udala się delegacja związ- 
ku zawodowego dozorców domów I służby do- 
mowej do p. prezydenta Rollego, przedkładaląc 
mu szereg postulatów dozorców odnośnie do kar 
administracyjnych, nakladanych na dozorców, 0= 
śwletlenia mieszkań dozorców, regulaminu porząd- 
ku domowego, oraz w Sprawia budowy baraku 
dla eksmitowanych dozorców. Zaznaczyć należy, 
że | października nastąpi nowych kilkanaście cks- 
misy] rodzin dozorców. 

W dłuższej rozmowie p. prezydent Rolle przy- 
rzekł pomyślnie załatwić żądania dozerców, co 


do niektórych spraw natomiast zasłonił się bra- 


kiem kompetencii ze strony magistratu. 

Delegację prowadził tow. senator J. Englisch. 
W skład delegacji wchodzili towarzysze: red. W. 
Wohnout, Murzyn | Jedynak. 

Mamy nadzieję, że p. prezydent doloży wszel- 
kich starań, by minimalne postulaty dozorców kra- 
kowskich zostały możliwie szybko zrealizowane. 

WIEC ROBOTNICZY W WIELICZCE 

W niedzielę 7 bm. odbył się w Wiellczce wiec 
zwolany przez miejscowy komitet PPS i Central- 
ny Związek górników. 

W wypełnionej po brzegi sali Domu Robotal- 
czego, która nie mogla pomieścić słuchaczy, za- 
gaił wspomniany wiec tow. Tatara. 

Do prezydjum powołano towarzyszów Jana O- 
końskiego | Czapora. Pierwszy zabrał głos tow. 
dr. Szumski, który omówił sprawy polityczne i 
gospodarcze w państwie, uzasadniając stanowisko 
opozycyjne PPS. Następnie przemawiał tow. Ta- 
taro, omawiając sprawy akcji zarobkowej w gór- 
nictwie, bieg pracy Centralnego Związku Górni- 
ków w sprawie podwyżki dotychczasowych nędz- 
nych płac salinarzy oraz sprawy organizacyjne. 
Robotnicy salinarni w Wieliczce, pomimo nowego 
zamachu na klasowe Związki zawodowe nie po- 
zwolą rozbić swej solidarności | zniszczyć tego, 
œœ po przewrocie wojennym zdobyli 1 zbudowali... 

Wreszcie tow. Tatara omówił sprawę likwida- 
cli powiatu wiellckiego. 

Po referatach uchwalono rezolucję solidaryzują- 
ca się z polityką PPS, oraz rezolucję postawioną 
przez iow. Czapora, protestulącą przeciw znłesie- 
mu starostwa | Rady powiatowej w Wiellczce. 

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru“ i 0- 
raz okrzykiem na cześć Centralnego Związku 
Górników wspaniały wiec zakończono. 

Klimek. 

ZGROMADZENIE PARTYJNE W TRZERINI 

W niedzielę 7 bm. odbyło się zgromadzenie PPS 
w Trzebini, Zebranie zazaił tow. Szuwara, prze- 
wodniczyli towarzysze Adamczyk i Zając, sekre- 
tarzował tow. Głowacki, 

Tow. poseł Żuławski witany burzą oklasków 
przedstawił szczegółowo obecną sytnacię i zanali- 
zował projekt BB zmiany konstytucji, oraz projekt 
ustawy a ubezpieczeniu spolecznem. Przemówie- 
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Z życia robotniczego 


nie tow. Żuławskiego przerywane co chwilę gorą- 

cemi oklaskami wywarło wśród tutejszych robot- 

ników wielkie wrażenie. 

W dyskuji zabierało głos szereg roboimków z 
| Jaworzna Chrzanowa | Szczakowej, poczem 
| przez aklamację uchwalono następującą rezolucję: 

„Zgromadzeni robotnicy Trzebini i Slerszy pro- 
testują przeciw renkcy]nemui projektowi BR zmia. 
ny koOnstytucji, a domagają de zwołania wiosennej 
sejl sejmowej i dania możności Seznowi uchwale- 
nia ustowy 0 ubezpleczegiu na starość, zmiany u- 
stawy o podatku dochodowym i ordynacji wybor- 
czej dla gmin wiejskich | miejskich. 

Zgromadzeni ośwladczają, że demnkrac]! | praw 
Sejmu browić będą do ostatnich sił. 

j  Zęramadzeni wyrażają serdeczne podzlękowa- 
nie klubowi posłów socjalistycznych za ich mężną 
obronę klasy robotniczej na terenie Sejmu. 

| Wkońcu zgromadzeni uchwałają dzień 1 maja 
święcić uroczyście." 

Rezolucje powyższe uchwalone zostały przez 
| aklamację burzą oklasków. 

Zgromadzenie to bardzo liczne pozostawiło po 
sobie nlezatarte wrażenie. 

NIEOKUTE ŻABY 

Piszą nam z Chrzanowa: Jest ło stara ale praw- 
dziwa przypowiastka, „gdzie konia kuja tam i ża- 
ba nogę nadstawia*”. Przypowieść ta da się bar- 
dza dobrze zastosować do niektórych p. majstrów, 
urzędników i dozorców, tak w fabrykach jak i ko- 
palniach. Bywa zawsze tak, że tacy malstrowie, 
urzędnicy lub dozorcy, swe najmniejsze zdolności 
fachowe nadrabiają w oczach swoich pracodaw- 
ców albo zbytnią „gorliwością“ wobec robotni- 
ków, albo też często pomagają kapitalistom rozbi- 
jać świadomość i solidarność robotników. 

Przed wojną bylo takich „gorliwców* dość dużo. 
Obecnie w latach powojennych dość dlugo te nie 
okute żaby szukały jakiejś kużni. w którejby moż- 
na „nogę“ nadstawić. Bardzo wielu rozumnych maj 
strów, urzędników i dozorców, popierało i zale- 
calo robotnikom klasowe związki zawodowe, sami 
jednakże nie wstępowali do nich, lecz zdążałi do 
zakładania Związków własnych w swym zawo- 
dzie i gałęzi przemyslu. To były jednostki, o pel- 
nej kwalifikacji i ludzie o czystych rękach. Mnlei 
rozważni. polecieli na frazesy demagogji komuni- 
stycznej i popieraii tenże ruch chwilowo. 

Kilkanaście takich „żab” poparzyla sobie zu- 
pełnie niepotrzebnie swoje a jeszcze więcej nieraz 
robotnicze nogi i ręce. Taki stan rzeczy docho- 
wał się aż do wypadków majowych 1926 r. Po 
przewrocie majowym znalazła się także dość sze- 
roko znana „żaba Czuma” i znana „Lewica“! — 
W miarę schnięcia Czumy poczęły wypływać no- 
we „żaby“ pod nazwiskiem BB, „Federacji“, 
„irakcji”*, „Związków Gospodarczych" itp. Natu- 
ralnie, że cała gromada różnych „żab“ tym swoim 
rechotem nie pożytecznego dla robotników anl dla 
| społeczeństwa nie przyniesie. Najwyże!, może tu i 
tam niektóra z tych żab coś dla slebie wyrechoce. 

Najpierw czynniki pro-rządowe próbowały zdo- 
ZZ 


„Wieczory” Związku literatów 


W bardzo sympatycznych salonach krakowskie- 
go Domu artystów przy placu św. Ducha rozpo- 
czął Związek zawodowy literatów polskich w 
Krakowie cykl interesujących wieczorów w cehu 
zaznajamiania naszej publiczności z krakowską 
twórczością Irteracką. Łącznie z intensywną pracą 
nad zawodową reorganizacją Związku, inicjatywa 
ta świadczy dobrze o zapale i unerzii nowego za- 
Tządu, który ukonstytuował się niedawno, powa- 
łując na stanowisko prezesa Związku jednego z 
założycieli tej instytucją, naiczynniejszego jej oT- 
ganizatora, Jana Pietrzyckieza. 

Że wieczory literackie były potrzebą *ultural- 
nego Krakowa. śwladczy o tem liczna, doborowa 
publiczność, $piesząca na zebrania Związku tite- 
ratów, gdzie obok ciekawego i wytwornie uło- 
żonego programu znajduje się bardzo miłą atmo- 
Sierę towarzyską. Do utrzymania wyższego na- 
stroju wieczorów literackich przyczynia się nie- 
mala piękma, stylowa sala odczytowa Związku, 
której Ściany zdobią obrazy krakowskicli mistrzów 
pędzia. Jak wiadomo, gościny Związkowi litera- 
tów udzielili w Domu artystów gospodarze tego 
Domu, krakowscy malarze 

Kilka wieczorów. jakie dotychczas odbyły się 
w Związku literatów, daly — między innemi — 
przegląd twórczości wybilnie utalentowanego li- 
tyka krakowskiepa Józefa Aleksandra Gałuszki, 
którego poezje recytowała artystka teatru miej- 
skiego p. Krystyna Amkwicz, jedna z najlepszych 


dziś w Krakowie recytatorek, a którego twórczość 
omówił w słowie wstępem prof. uniw. de. Marian 
Szyjkowski. Nie mniej interesującym był również 
dłuższy odczyt prof. Szyjkowskiego a szansach 
twórczości polskie! literackie] i artystycznej za- 
granicą w formie ekspenzji duchowe] Polski w 
krajach słowiańskich, oraz propagandy w krajach 
zachodniei Europy. Wieczór, poświęcony twór- 
czości znanej autorki Magdaleny Samozwaniec, 
dal nam poznać sympatyczną prelezentkę, która 
odczytem swym pod tytulem „Rewolucja kobiet" 
ściągnęla tłummie do Związku krakowski światek 
niewieści, ofiarowując mu w zamian bardzo wy- 
tworną. choć cięłą satyrę, jako przyczynek do 
psychologii kobiecel 

O planowości artystycznej, z jaką Związek lite- 
ratów układa program swych zebrań, świadczą 
zapowiedziane już dalsze wieczory. lak wystep 
w Związku doskonałego artysty Teatru Polskiego 
z Warszawy p. Aleksandra Węgierki, w roli recy- 
łatora poezji Norwida, referat nażznakomiiszeg 
dziś poety dramatycznego Karola Hnberta Rostwo 
rowskiego na temat aktualnej sprawy teatru kra- 
kowsklego (będzie to wieczór dyskusyjny), inte- 
resująca prelekcja Jana Pieirzyckiego „O zapam- 
nianych staropolskich wierszopisach”, drugi z ko- 
lei satyryczny wykład M. Samozwaniec „Kableta, 
jako gwiazda i planeta". Jak na początek, pro- 
gram różnolity i interesujący. 

Zarnierzeniom krakowskiego Związku literatów 
należy gorąco przyklasnąć. Niech wskrzesi nam 
dawne tradycje llterackie Krakowa, niech w szarą 
prozę życia powojennego wniesie młody, ożyw- 
czy wiew poezji! B. R. 


HERMAN STATIER 


kupiec 
przeżywszy lat 62 zmarł po długich 


a ciężkich cierpieniach. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 kwietnia 
1929 r. o godz. 2 papołudniu z domu 
żałoby przy ul. Starowiślnej 18, a czem 

aawiadamieją w smutku pagrążeni 


Zona. dzieci I wnuki 


bywać klasowe związki na podstawie polączeń, Po 
nieważ się ten plan nie udał, postanowiono zakla- 
dać związk] pro-rządowe. Zaprząznięto do tel ża- 
biej roboty różnego rodzaju indywidua. Niema 1a- 
tyle tak drogiego miejsca w naszem piśmie, ażeby 
można wymienić te wszystkie „żaby'. Pozwolę 
sobie jednakże przeprosić Szanownych Czytelni- 
ków | wymienię kilka takich „żab” Śmielszej na- 
tury, które zanadto wystawiają swoje łby do gó- 
ry. Ponieważ, jak luż niedawno pisalem, w Ja- 
worznie, jest urodza] na wszelkie niedorzeczności, 
więc i w tej sprawie nle pozostało Jaworzno 
w lyle. Zaczęło slę to w fabryce Azotu, I przemio- 
sło się na kopalnię „Jan Kanty“. Podjął się tutaj 
iej roboty nadsztygar p. Skupień. 

P. Skupleń nie ma wprawdzie kwalifikacji peł- 
nel na nadsztygara, prawdopodobnie więc pragnie 
te braki uzupelnić budową „Związku Gospodar- 
czego"! Dziwna rzecz. że w takim piaszczystym 
lesie ulęzgia się taka pro-rządowa, kapitalistyczna 
„Žaba“. Naturalnie, że jeśll w Jaworznie w piasku 
taka „żaba” się znalazla, to na do niedawna za- 
topionej kopalni ..Matylda* w Chrzanowie znalazł 
się także p. Bohak, dozorca dołowy. P. Bobak 
ma pp. Glistaka i Bara (wiemy jeszcze o kilku in- 
nych), ale narazie o nich nie napiszemy. 

Najkomiczniejsze jest to, że ci ludzie sami siehłe 
nie umieli zorganizować, kiedyśmy im na io wska- 
zywali, wymawiali się. że im za organizowanie 
w swoje Związki pracodawcy robią pogróżki. Lecz 
teraz jak „organizują" robotników ta otrzymują 
pozwolenia i uznania! 

Robolnicy ostrzegamy Was przed wilkami w 
owczych skórach. Swoje sprawy robotnicze, blerz- 
cde w swoje robotnicze ręce; Poza klasoweme 
związkami i PPS niema dla uczciwego robotnika 
lepszej organizacji. Jan Papuga. 


STRAJK W FIRMIE ROTTER W BIAŁEJ 

Z powodu odrzucenia żądań robotniczych przez 
firme Józef Rotter, farbiarnia i pralnia chemiczna 
w Białej, robotnice (prasowaczki) wstąpiły do 
strajku. Przestrzega się przed ewentualnym wy- 
jazdem do Białej i podjęciem pracy w wymuenio- 
nej firmie. 


Ruch kKolcjarsia 


INTERWENCJA KRAKOWSKIEGO ZARZĄDU 
OKRĘGOWEGO ZZK U PREZESA DYREKCJI 
w SPRAWIE ZAMIERZONEJ REDUKCJI 
PERSONALU 
Dnia 8 kwietnia Zarząd okręgowy ZZK prze- 
prowadził interwencję w prezydium dyrekcji w 
sprawie zamierzonej redukcji personalu, co w kon- 
sekwencji miało pociągnąć ograniczenie wydawa- 
nia urlopów wypoczynkowych i zlamanie | tak już 
ciężkich tnrmusów shiżbowych poszczególnych ka- 
tegoryl. Prezes dyrekcii m. inż. Gronowskl wy- 
iaśnił, iż osobiście, obieżdżając poszczególne sta- 
cje, będzie badał warunki pracy pracowników i 
tylko te posterunki zostaną zniesione, które są l- 
słomie zbędne. Nadmienił również p. prezes, iż 
stoi na stanowisku uszanowania zdobytych praw 
pracowników kalecjowych, a tem samem przestrze 
gania rozporządzenia ministerstwa komunikacji © 
czasie pracy na kolejach, jak również prawa do 
urlopu wypoczynkowego. Okółnik wydany przez 
dyrekcję, dotyczący redukcji, ulegnie w swej trc- 
Ści zmianie. Komunikując o powyższeni wszyst- 
kim zarządor kół ZZK naszego okręgu, zalecamy 
prezesom Kół na najbliższem zebraniu powyższe 
oświadczenie p. prezesa dyrekcji podać ozółowi 

do wiadomości. 

Zarząd okręgowy ZZK w Krakowie. 
A 
> ZZ 

Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


aN A P R Z Ć D" — Nr. 84 Sobota 13 kwietnia 1929 


Trocki oskarża władców Rosji sowieckiej 


Testament Lenina w Rosi zakazany 


Berlin. 11 kwietnia (PAT). Organ lewicy ko- 
mmistycznej t. zw. Trockistów ogłasza odezwe 
Trockiego do robotników rosyjskich, polemizwiją- 
cą 2 atakami prasy sowieckiej przeciw niemu. — 
Trockł nazywa kłamstwem twierdzenie prasy so- 
wieckiej o planowanem przez Trockistów zbro|- 
nem powsianiu i oświadcza, że największą zbro- 
dnią, jaką może popełnić rewolucjonista, jest oszu- 
klwanie własnej parth | zatruwanie świadomości 
klasy robotniczej przez ustawiczne klamstwa. — 
Trocki broni się przeciwko zarzutowi, iż pobiera 
wysokle honorarja dolarowe za swe artykuły od 
prasy burżuazyineg tł odpowiada na te zarzuty za- 
rzułem ze swej strony, iż sowiecka urzędowa a- 
gencja telegraficzna „Tass“ dostarcza prasie bur- 
żuazyinej materjału. Trocki oświadcza, że hono- 


| rarja w dolarach, które otrzymuje, zbiera diatezo. 
hy je zużyć na wydanie mów, artykułów | listów 
Lenina, dotychczas w 'Rosjl sowieckiej zakaza- 
nych. Między innem! podnosi Trocki z naciskiem. 
że testament Lenina dotychczas traktowany Fest 
w Rosji sowieckie] jako dokument kontrrewalu- 
cyjny, za którego kolportowenie władze sowiec- 
kie areszłują i wydalają. W związku z tem. Trocki 

| twierdzi. że Stalin prowadzi wsikę przeciwko ca- 
lemu Leninizmow! i wskazuje, że wszyscy wybit- 
ni uczestnicy czterech pierwszych kongresów Ko- 
minternu, kiórym przewodnkzył Lenin, zastali bez 
pośrednio po zgonie Lenina usunięci z Kominternu 
i na ich miejsce sprowadzone ludzi przypadko- 
wych, nie biorących żadnego udziału w kierowa- 
niu akcją komunistyczną za czasów Lenina. 


UWAGI 


Konfiskata „Naprzodu“ 


Wczorajszy numer „Naprzodu“ za artykuł 
posła Jana Kwaplńskiego p. t. „Po artykule 
p. Moraczewskicgo” został skonfiskowany- 

Tersam artykuł posla Kwapińskiego w „Ro- 
botniku'* warszawskim nie został skonfiskowa- 
ny. Okazuje się, że „unifikacia”, dokonana 
przez dekret prasowy, w praktyce nie istnieje. 
Wystarczy, żeby ktoś w Krakowie zapragnął 
okazać się gorliwszym niż władze w stolicy, — 
a bezpieczeństwa prawne ustaje... 

Zmieniają się czasy. Dawniej bywała, że 
„Naprzód“ konfiskoawano za artykuł Mora- 
czewskiego, — teraz konfiskuje się „Naprzód” 
za polemikę z Moraczewskim... „Naprzód” się 
nie zmienił. Konfiskaty „Naprzodu“ także trwa- 
ją niezmiennie. 

—000— 

Od niedzieli do czwartku 

W niedzielę dwa pisma krakowskie „Czas“ i 
„lt. Kurjer Codzienny“ przyniosły artykuł mar- 
Szątka Piłsudskiego. Zdawałoby się, że takiemu — 
ich zdaniem — doniostemu wydarzeniu pisma te 
poświęcą szereg omówień na gorąco. Tymczasem 
dziś, gdy to piszemy, we czwartek, cicho i glu- 
cho. „Czas“ po Hiszpanii i reparacjach niemiec- 
kich zajmuje się na naczelnem miejscu Francja. 
zaś „Kurierek* wynajduje sobie różne tematy. 0- 
mijając troskliwie najaktualniejszy. Co to ma 
znaczyć? Czyżby oba krakowskie dzienniki sana- 
cyjne były tym artykułem tak skonsternowane. 


że nie mają odwagi — nie mogąc ganić — pochwa- | 


lić go? Za co zapłacily po 700 zl., kiedy niema 
nawet okazji do napisania artykułu z kilku ciąga- 
mi dalszemi? 

Jakże odmiennie zachowuje się prasa opozycyj- 
na! Arlykuł marszałka nie schodzi z jej szpalt; 
umieszcza artykuly własne i cytuje głosy cudze — 
dla niej artykuł ministra spraw wolskowych jest 
enuncjacją. nad którą nie można przejść do po- 
rządku dziennego po wydrukowaniu go. Różnica 
między prasą sanacyjna a opozycyjną polega 1a 
tem. że pierwsza się hoi pochwalić, druga nie hol 
się krytykować. 

—000— 


Kompromitująca pochwała 


Prasa sanacyjna z łubością drukuje głosy prasy 
łaszfstowskiej a znanym artykule marszałka Pil- 
sudskiego. Rozumie się, że dla faszystów każdy 
atak na demokracje i parlamentaryzm jest pozą- 
dany, gdyż słusznie uważałą je za zgodne z ich 
wlasnem postepowaniem wobec demokracji i pat- 
lamentu we własnym kraju. Jakże inaczej oce- 
niają ten artykuł w krajach, w których demokra- 
cia | parlamentaryzm mie są czczeni wyrazami! 
W takich Niemczech o zupełnie świeżym demao- 
kralyzmie i nowonatodzonym parlamentaryzinie. 
za cesarstwa tego wszystkioga nie było — pisma 
z urąganiem, bądź z ubalewaniem, komentują ten 
artykuł. Tam głowa państwa. prawdziwy marsza- 
lek Hindenburg, mimo że mie może mieć serdecz- 
nych uczuć dla ustraju sobie obcego, zachowuje 
się w największym porządku wabec konstytucji 
i ani na włos nie przekroczy! w ciągu swego 
czteroletniego urzędowania swych praw. Hinden- 
burg, żalnierz z zawodu, konserwatysta i monat- 
chista z przekonania, trzyma u steru kanclerza 


socjalistycznego, mimo że mógłby z łatwością go | 


się pozbyć. Inne stosunki, inne maniery. A może 
i iny naród? 


KRONIKA 


Krakór', 12 kwietnia. 
Zatwierdzenie wyboru prezesa 
Akademji Umiejętności 


P. Prezydent Rzeczypospolitej postanowieniem 
z dnia 4 kwietnia br. zatwierdził wybór proś. dra 
Kazimierza Kestaneckiego na prezesa Polskie] A- 
kademwi Umiejętności na plęć lat od 1928:29 do 
1932/33 roku. 


—000— 


TUR 


OSTATNIA WIECZOQRNICA TUR 

w bleżącym sezonie odbędzie się w sobotę 14 bm. 
w salach TUR przy ul. Dunajewskiego 5 III piętro. 
Przygrywać będzie zespól muzyczny TUR. Po- 
czątek a godz. 7 wieczór. Wstęp dla czlonków 
| TUR 50 gr., dla gości 1 zł. 

WYCIECZKA DO PAŁACU SZTUKI 

ua wystawę 

STO LAT MAŁARSTWA POLSKIEGO 

odhędzle się w niedzielę 11 hm. Imnon: 


| rokich 
Niech więc robotnicy krakowscy wezmą Humny 
udział w wycieczce TUR. aby przyglądnąć słę za- 
chwycającym arcydzlełem malarstwa polskiego. 
Prelekcję wyzlesi prot. Tadeusz Seweryn. Punkt 
zborny przed Domein Robotuiczym przy ul. Du- 
najewskicgo 5 punkiualnie o godz. 10 rana. Bilet 
wstępu 50 groszy. 
—000— 

O WYSTAWIENIE ZBIORÓW JASIEŃSKIEGO 
W DOMU SZOŁAYSKICH. Bezceniłej wartości 
dziela sztuki ofiarowane iniastu przez Śp. Feliksa 
Jasieńskiego, są zamagazynowane w prywatnem 
mieszkaniu ofiarodawcy przy ul. św. Jana 1. Tylko 
od czasų do czasu mieliśmy sposobność obsETWO- 
wania zbiorów Jasieńskiego — zwłaszcza sztuki 
wschodniej, na okresowych wystawach, urządza- 
nych przez Muzeum Narcdowe w galerii w Su- 
kiennicach. Dla braku stałego pomieszczenia eks- 
ponaty wracaiy do magazynów, czekając w pa- 
kach, skrzyniach i szafach na chwilę. mdy będą 
mogły być w okazałości i we wszystkicli 
swolch działach ućasiępniane publiczna. 
Jasieński marzył a s! iu z iego 
wego muzśum i niejednokrotnie wyrażał życzenie, 
by do czas uzyskania stalego pomieszczenia w 
stawiać je na zmianę w domu Szolayskich przy 
ul. Szczepańskiej 1], ofiarowanym miastu na cele 
Muzeum Narodowego. Pięć sal na pierwszem pię- 
trze doma Szałayskicli jest już odpowiednio urzą- 
dzonych i, o ile nam wiadomo, dyrekcja Muzeun 
odnosi się z całą życzliwością do projektu wysta- 
wienia tam zbiorów Jasieńskiego. Hyłoby wska- 
zane, aby prezydent Rolle zarządził corychlej wy- 
stawienie części zbiorów Jasieńskiego w zaadap- 
towanych salach domu Szolayskich i nadbudowę 
trzeciego piętra, ca pozwoliłoby na udostępnienie 
zmacznei części obiektów wystawawych szerokim 
warstwom zwiedzającycii. 

APEL DO WYSTAWCÓW KRAKOWĄ NA P. 
W. K. Dyrekcja miejskiego Muzeum przeinysła- 
wego pragnie wydać zeszyt czasopisma „Rzeczy 
Piękne". poświęcony eksponatom krakowsi 
w tym celu uprasza a nadsyłanie fotegrafij pr. 
miotów z działu przemysłu artystycznego i rze- 
miosla. Ponieważ na wystawie zdjęcia nie łatwa 
moga byś wykonywane. Muzeum może we włas- 


| Krakowie. Zgłoszenia przyjmuje się do dnia 20 
I kwietnia. 


aca ta wy- 
stawą dzieł sztuki polskiej wywołała wśród sze- 
rzesz Krakowa wielkie zainteresowanie. 


nym zakresie okazy sfotozrafawać na miejscu w | 


| OMYŁKA DRUKU, Brak jednej litery w arty- 
| kule wczorajszym: „Kulturalna praca ZZK Gimna- 
zjum utrzymywane przez kolejarzy“ zniewala nas 
do sprostowania. — Majątek Ostrowo, w którym 
| istnieje awa zimnazium, leży nie w Wileńszczyź- 
| nie, lecz w Wleleńszczyźnie. Otóż brak tego © 
| spowodował, że szkoła. znałdująca się na kresach 
zachodnich zawędrowala na kresy wschodnie... — 
Oczywiście, uważni czytelnicy z treści artykułu 
i z opisu, podającego iż Ostrowo leży na linji 
dawnych fortece nadnoteckich, mogli sami wytro- 
Pić omyłkę drukarską i dośść, że nie o Wileńsz- 
czyźmie tu mowa. 

WYSTAWA STORCZYKÓW. W sobotę i w nie 
dzielę 13 i 14 bm, od godziny 9 rano do 4 popo- 
ludniu można zwiedzać grupe pięknie kwitnących 
storczyków egzotycznych w szklarniach ogradn 
botanicznezo za wst 50 zroszy od osoby. 

UKRADZIONA POŁOWA WOZU. Tenenbaum 
Chaskel, woźnica, zam. przy ul. Meiselsa 24, zgło- 
sil w policji, że skradziono mu z placu obok ulicy 
Skawińskiej przednią połowę wozu, wartości 200 
złotych. 

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE 600 ZŁ. Z KIESZE- 
NI MARYNARKI Majerhofer Franciszek, urz. pry- 
watny, zam, przy ul. Helclów Nr. 21 zzłosił w 
policji, że w nocy z dnia 9 na 10 kwietnia br. skra- 
dzono mu w barze „Zacisze“ przy ul, Fiorjańskiaj 
55 z zewnętrzne] kieszeni marynarki kwotę 600 zł. 

ZŁODZIEJ SKLEPOWY. Orzana PP. przytrzy= 
mały znanego zladzieja skłepowego Wiładyslawa 
Jaworskiego, lat 25, zam. przy ul. Towarowej, któ- 

ry bezpośrednio przed aresztowaniem dokonał 
włamania do gabłotki, znajduiącej się w sieni je- 
dnego z domów przy rynku głównym. Jaworski 
po doprowadzeniu go na I. komisariat PP, symu- 
lując chorobę umysłową rzucił się na post. PP. 
przyczem Tozbił szybę w oknie i doznał uszko- 
dzeń na ciele. 

NAJECHAŁ AUTEM. Otrzymaliśmy następują= 
ce sprostowanie na podstawie dekretu prasowego: 
„W „Naprzodzie” z daty Kraków 4 kwietnia br. 
Nr. 76 ukazała się następująca wzmianka na stro- 
nie piątej: „Najechał autem osobowem Nr. Kr. 
6919 szoter Karol Judasz na słup telegraficzny 
przy ul. Królowej Jadwigi, wskutek czego słup 
i auto zastało uszkodzone. Wypadku w ludziach 
nie bylo“. Powyższa wiadomość „Naprzedu” jest 
całkowicie nieprawdziwa, albowiem od dwóch 
miesięcy jestem ciężko chory na zapalenie sta- 
wów i w ten sposób zmuszony jestem zaprza- 
stać kierowania automobilom. Wypadek ten doty- 
czył innego szofera mianowicie Stanisława Gasi- 
cicla. Umieszczenie mylnej wiadomości 1 wpłąta- 
nie mego nazwiska do wypadku, w którym nie 
hyłem. naraziło mnie na szereg przykrości. Z po- 
ważaniem Karol Judasz, szofer". Zamieszczając po- 
wyższe sprostowanie, zaznaczamy, że prostowa- 
na nolatka pochodziła z komunikatu policyjnego. 

WALIZA I GARDEROBA WARTOŚCI 2.000 ZŁ. 
W RĘKACH ZŁODZIEJA. Englander Gusta, zam. 
przy ul. Stradom 16, zgłosiła w policji, że na dwot= 
cu kolejowym w Krakowie skradziono jej walizą 
z garderobą damską, wartości 2000 zł. 

SPECJALISTA STRYCHOWY. Bafdo Stank 
sław, lat 29, bez zajęcia i stałego miejsca zamie- 
szkania, aresztowany został przez IV. komis. PP, 
za włamanie strychowe i usiłowaną kradzież bje- 
kt wartości 300 zl., na szkodę Siłbersteina Ja- 

a. 

BARANOWIE WPADLI. Baran Michał, lat 44 3 
Żona tegoż Anna, lat 42, zam. przy ul. Grzegó- 
rzeckiej 4, aresztowani zostali przez IV. komis. 
PP. za posiadanie bielizny podejrzanego pocho- 
dzenia. 

ZA OQOPILSTWO. Hawryszko Aleksy Stefan, lat 
| 24, bez stalego miejsca zamieszkania, aresztowa- 

ny został przez l. komis. PP. za opilstwo i wybicie 
Szyby w karetce pog. ratunk. — Sinkowski Au- 
£ustyn, lat 38, zam. przy ul. Dietla 79, aresztowa- 
ny został przez l komis. PP. za ogistwo i nie- 
bezpieczne pogróżki skierowane przeciw swej żo- 
nie. 

CHCIELI OTWORZYĆ SKLEP Z KAPELU- 
SZAMI. Pająk Franciszek, lat 30, zam. w Górce 
, Narodowej. pow. Kraków i Frejek Zofja, lat 28, 
, zam. w Górce Narodowej aresztowani zostali przez 
wydzial śledczy pod zarzutem systematycznych 
kradzieży kapeluszy, wartości 3.000 zł. na szkodę 
Wilhelma Waksmana. 

—a00— 

„UROK KOBIETY W ŚWIETLE FIZJOLOGH". Wy- 
klad na powyższy temat z obrazami świetlnemi wyglo- 
sl znany prelegent dr. Adolt Klęsk w miedzielę 14 bm. 
a godzinie 7 wieczorem w Kollegium Wykiadów Nan- 
kowych, Rynsk A—B %, II piętro. 

WIELKI KIERMASZ W SOKOLE. W niedzielę 14 bm. 
odbędzie się w sall Sokoła przy ul. Wolskiej wieki 
Xietmasz, pólączony z różnemi atrakcjami, jak loterja 
fantowa, wędka szcześcia, wróżka, doskomala muzyka, 
tani bufet. Wstęp tylko 50 groszy. Poczkiek o godzinie 
4 popolmintu. 
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„PAMIATKI Z LAT 1361—1863" W 
RODOWEM. Jutro w sobotę o godzinie 6 wieczorem 
adhędzie się w Muzeum Narodowem w Sukiennicach, 
staraniem Tawarzystwa Przyjaciół Muzeum Naroda- 


wego w Krakowie, odczyt p. Justyna Sokulskiego pod | 


tytulem „Pamiątki z lat 1861—63". Prelezent, doskona- 
ły znawca epok! powstaniowej, omówił pierścienie, bro- 
Szki, krzyżyki, druki i inne pamiątki znajdujące sie pra- 
wie w każdym polskim domu, lecz o których przezna- 
czeniu często słę już pamięć zatarła. Odczyt będzie ilu- 
strowany zabytkami Muzeum Narodowego i pochodza- 
cemi ze zbłorów prywaźnych. Wstęp dla człaaków To- 
warzystwa bezplatny, dla nieczłonków 1 zloty. Wpisy 
do Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Narodowego — 
(wkladka roczna 6 zlotych) w kasie Muzeum Narodo- 
wego w Sukiennicach w godzinach od 10—2 popołudniu. 

RUCHLIWA SEKCJA PAŃ KRAKOWSKIEGO WO- 
JEWÓDZKIEGO TOWARZYSTWA PRZECIWGRUŹLI- 
CZEGO urządza jutro w sobotę pierwszy dancing-brid- 
ge w salach Towarzystwa lekarskiego (ul. Radziwił- 
łowska 4) a godzinie 9 wleczorem. Nowość ta zgroma- 
dz niezawodnie liczne towarzystwo, zwlaszcza, że do- 
chód przeznaczony jest na cel tak bardzo aktualny jak 
walka z gruźlicą. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisłaj w piatek na przedstawieniu popuiarnem po ce- 
nach zniżonych „Niespodzianka* K. H. Rostworowskie- 
go z mp. Hałacińską i Nowakowskim w głównych ro- 
kech. Jutro w sobotę premiera komedii Marjana He- 
mara „Dwaj panowie B“ w obsadzie pp.: Kłońska, Wer- 
micz, Zalewska, Grolicki, Komornicki, Kraspowiecki 
Neubelt, Niewlarowicz, Mazanek, Turski, Gallńska, Ki} 
maszewska, Walewska, Dabrowski, Kaczmarski, Kier- 
Gzyński, Kfunaszawski, Kostrzewa, Kwaskowski, Łubia- 
kowski, pod reżyserja p. Niewiarowicza. Nowa oprawa 
dekoracyjna Mieczyslawa Różańskiego. 

TEATR REWJOWY „GONQ* (przy ul. Ralskiej 12). 
Dz premiera rewi) „Przedwiośnie“ z udzialem calego 
zespołu z Hanką Runowiecką, Przesirzelską, Ustarbaw- 
ską Sobołtówną, Wolnarem, Cybulskim, Belskim, Bol- 
ciem Kamińskim, Nowosielskim, Górowskim, Ferinerem 
i Piłarskim (juniorem). Nawa oprawa dekoracyjna siu- 
dentów Akadem} Sztuk Pięknych pad kierunkiem Wol- 
ciechawskiagu i Marcinawa. Codziennie dwa przedsta- 
wienia: o godziie 7 | 9 wieczorem. 

TADZIO STEFAŃSKI. mlodziutki wntuoz-pianista, 
wystapi tylko jeden raz w niedziele 11 bm. w Starym 
Teatrze | wykona bogaty program. 

PORANEK FILMOWY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. 
W niedzielę 14 kwletnia o godzinie 11'20 przedpolu- 
dniem wyświetlona bedzie w „Bagatel poraz ostatni 
Majeczka „Piotruś pan“, grana przez 25 najpiękniejszych 
dzieci Holywoodu z Butty Bronson na czele. Program 
uzupelni wesoła groteska „Rycerze czerwonezo kap- 
turka". Przedsprzedaż biletów w kasie „Bagatela“ w 
pląlek | sobote od godziny 5 popołudniu, a w niedziele 
od godziny 9 rano. 

M. SAMOZWANIEC I A. WĘGIERKO W ZWIĄZKU 
LITERATÓW. „Wieczory“ Związku kłeratów w salo- 
nach Domu artystów cieszą się wielkiem powodze- 
niem. Wtorkowy odczyt Magdaleny Samozwaniec pod 
tytulem „Rewolucja koblet" zzromadzł ilumna publi- 
czmość. W najbliższym „włorku” Związku literatów 16 
bm. poza „artorska™ częścią prozraniu wysiąpi świet- 
ny artysta Aleksander Węzierko w roli recytatora poc- 
zy Norwida. Jednym z najbliższych wieczorów Związku 
będzie również wieczór dyskusyjny „O teatr krakow- 
skt" z referatem znakomniego pisarza dramatycznego 
Karala Huberta Rostworowskiega. Na wieczorze tym 
zostanie wygloszone oficjakte oświadczenie Związku li- 
teratów w aktualnej sprawie teatru krakowskiego. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO odezra w 
miedziele 14 bm. o godzinie 3'30 popoludnin cieszącą Się 
nadwyczajnem powodzeniem operetkę w cziarech ak- 
tach Beli Jensach i Juliusza Wilhelma pod tytulem „Ur- 
szula”, zaś wieczorem o godzinie 7'30 sztukę ze Śnie- 
wami i tańcami w czterech aktach Franciszka Domntka 


„Na Grzegórzkach'”. 
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Z Polski 


WŁAMANIE DO BOŻNICY W SKAWINIE. — 
Włamano się do bożnicy w Skawinie przez urwa- 
nie kłódki, skąd zabrano 3 szaty do modlitwy 
wartości 270 zł, zaś ze zamkniętej szkatułki po 
urwaniu kłódki około 50 zł. w gotówce. Sprawcą 
włamania jest żyd włóczęga niestwierdzonego do- 
tychczas nazwiska, który dnia 10 bm. o godzinie 5 
miał odjechać pociągiem w kierunku Krakowa. — 
Dochodzenia w toku. 

PODCZAS POŻARU SPŁONEŁY DWIE KO- 
BIETY. Dnia 10 bm. a godzinie 1 wybuchł poźar 
w starym domu drewnianym Jana Koska w Ma- 
kowie Nr. 189, który w kilku minutach obiął cały 
dom i doszczętnie go zniszczył. W płomieniach 
poniosły śmierć żona Koska Anna, lat 68 i jej sio- 
Stra Marla Klimała, lat 70. Obie kobiety były cho- 
rowite i z braku pomocy nie mogly same wyjść 
z mieszkania. Szkoda wyrządzona przez pożar 
wynosi 5000 zł. Przyczyną pożaru było nieostroż- 
ne obchodzenie się z ogniem w izbie, w której 
znaidowało się mnóstwo nagroinadzonych rupieci, 
Sąsiednie zabudowania położone bardzo bliska by- 
ły narażone na niebezpieczeństwo, jednak akcja 
ratownicza straży pożarnej i miejscowej ludności 
zapobiegła dalszemu rozszerzaniu się pożaru. 


MUZEUM NA- | 


WILLA „DZIDKA* SPŁONĘŁA W ZAKOPA- 
NEM. Dnia 10 bm. o godzinie 8 wybuchł pożar we 
willi „Dządka” w Zakopanem. bedącei własnością 
Antoniny Numeltowej. Willa spłonęła doszczętnie, 
a szkoda wynosi około 80.000 zł. W akcji ratow- 
niczej brała udział miejscowa straż pożarna i oko- 
liczna ludność. Wewnętrzne urządzenie willi zo- 
stało w znacznej części uratowane. Willa ubezpie- 
czona była na sumę 51.600 zł. Pożar został zlo- 
kalizowany o godzinie 10'45. Wypadku-w ludziach 
nie było. Ogień powstał od pieca naitowego, znaj- 
duiącego sie w kłozecie na piętrze. 

PROHIBICJA W JAWORZNIE Komitet PPS i 
TUR w Jaworznie wszczął akcje w sprawie wpro- 
wadzenia zakazu Sprzedaży i spożycia napojów 
alkoholowych na terenie Jaworzna. Akcja ta ze 
względu na przychylne stanowisko całej niemal 
ludmości (w szczególności kobiet) ma wszelkie 
szanse udania. 

DALSZE ARESZTOWANIA CZŁONKÓW KPZU 
WE LWOWIE. Policja w dalszym ciągu przepro- 
wadza rewizje u różnych podejrzanych osób. — 
W wielu wypadkach zakwestionowano obfity ma- 
terjal obciążający, świadczący o działalności ko- 
munistycznej poszczególnych osób, które łącznie 
z poprzednio areszłowanymi działaly z ramienia 
centrali komunistycznej partji zachodniej Ukrainy. 
Wczoraj aresztowano ponownie 6 osób, należą- 
cych przeważnie do sfer mtelizencji. Nazwiska 
ich policja zachowuje na razie w tajemnicy. Dal- 
sze dochodzenia w toku. 

PORWANIE OBYWATELA POŁSKIEGO NA 
GRANICY LITEWSKIEJ. Jak donoszą z Wilna, na 
terytorium polskiem w odległości 10 metrów od 
granicy litewskiej rąbał w lesie drzewa zbiegły 
przed prześladowaniami litewskiemi J. Mrozow- 
ski, Nagle wypadło dwóch ludzi z krzaków, obalili 
Mrozowskiego, zakneblowaii mu usta, zarzucili 
worek na głowę i z pomocą strażnika litewskiego 
unieśli go na terytorjum litewskie. 

OLBRZYMI POŻAR. We wtorek rano woje- 
wódzka komenda policji olrzymała meldunki o 2 
katastrofalnych pożarach w okolicach Łodzi. Pa- 
stwą ognia padła niema! cała osada Niesłów pod 
Kaninem. Splonęło 19 gospodarstw rolnych, narzę- 
dzia, inwentarz żywy i martwy. Sirałty wynoszą 
przeszło 100 tysięcy zł. Wszczęte dochodzenie nie 
zdołało ustalić przyczyny olbrzymiego pożaru. 
Drugi pożar wybuch} w majątku Henryka Sokol- 
nickiego w Janicach powiatu kolskiego. Spłonęły 
zabudowania gospodarskie wartości około 40 tys. 
zł. Przyczyna pożaru nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem. 

KRWAWA ZEMSTA BANDYTÓW NAD PO- 
STERUNKOWYM POLICJI. Onegdai bandyci, w 
Piotrkowie dokonali bestjalskiej zemsty na osobie 
Adama Kacprzzka, którego dosłownie niemal po- 
siekli na ulicy nożami. Kacprzyk był w swoim 
czasie funkcjonariuszem policji państwowej i wy- 
kazywal wielką energię w tępieniu zbrodniczości 
ma terenie Piótrkowa. Dzięki niemu cały szereg 
„niebezpiecznych opryszków został unieszkodliwio- 
ny przez osadzenie ich na długie lata w więzieniu. 
Między innemi dzielem Kacprzaka było pochwy- 
cenie przed trzema laty krwawego bandyty Mi- 
kołaja Brodniewicza, w wykonaniu wyroku sądo- 
wego rozstrzelanezo później. Tem wszystkiem 
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wzniecił on ku sobie nienawiść świata przestęp- , 


czego Piotrkowa. Między innymi przysięgłi mu 
krwawą zemstę dwaj bracia Adam i Attoni Traj- 
dorowic. którzy pochwyceni przez Kacprzaka od- 
byli karę 4-letniego więzienia. W międzyczasie 
Kacprzak zapadł ciężko na zdrowiu i zwolnił się 
z policji. Adam i Antoni Trajdorowie przed paru 
tygodniami po odbyciu kary zostali włypuszczeni 
z więzienia. Niezwłocznie przystąpili do wykona- 
nia zaprzysiężonej zemsty. Przychwycili Kacprza- 


ka na ulicy i poranili tak ciężko nożami, że nie- | 


szczęśliwa ofiara w sianie beznadziejnym prze- 
wieziona została do szpitala. 

ZAMACH RABUNKOWY W SYNAGODZE WI- 
LEŃSKIEJ. Z Wilna donoszą: Do zarządcy glów- 
nej synagogi w Wilnie przy ul. Niemieckiej zgło- 
sło się dwóch nieznanych bliżej ludzi. którzy 
zamknąwszy drzwi, wydobyli rewolwery, żądając 
pieniędzy. Zuchwały ten napad, dokonany był w 
bialy dzień przy jednej z najbardziej ruchliwych 
ulic przedmieścia. Wskutek wszczętego przez cór- 
kę zarządcy alarmu napastnicy zbiegli. 
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DOBRA POSADA DLA EX-PREZYDENTA 
COOLIDGEA. B. prezydent St. Ziednoczanych 
Coolidge zgodził się objąć sianowisko dyrektara 
administracyjnega Towarzystwa ubezpieczeń „New 
York Life" na miejsce zmarlego niedawno amba- 
.sadora w Paryżu Myrona Herricka. 

TRZĘSIENIE ZIEMI. W Bolonii odczuto dwu- 
krotnie wstrząsy podziemne. Ofiar nie było. 


SENSACYJNE ARESZTOWANIE W BERLINIE. 
„Welt am Montag“ donosi, że na wniosek proku- 
ratora kolońskiego aresztowana w Berlinie bylego 
sekretarza żony b. cesarza Wilhelina, księżnej Her- 
miny. Dziennik stwierdza, że aresztowanie to ma 
mieć charakter sansacyjny i otoczona jest ścisłą 
tajemnicą. Sekretarz księżny Herminy miał w cza- 
sie przesluchania poczynić rewclacie o różnych 
tajnych akcjach, zorzawzowanych przez bylego 
cesarza w Doorn. Rzekomy sekretarz ks. Herminy 
Hartung jak się okazuje jest oszustem i hochszta- 
plerem. 

TORNADO W AMERYCE. Okolica, między mia- 
stami Alicia i Sviiton, polożona na północ od New- 
port. ucierpiała najwięcej z powodu tarnado. Licz- 
ba zabitych ma dochodzić do 50 osób. Nie zosta- 
ła to jednak dotychczas stwierdzone. W sposób 
nieulegający watpliwości skonstatowano śmierć 
9 osób. 


Akcja przygotowawcza 
Trybunału Stanu 


Warszawa, I1 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu“). 
Pod przewodnictwem pierwszego prezesa Sądu 
Najwyższego odbyło się dzisiaj posiedzenie go 
spudarcze Trybunału Stanu. W posiedzeniu wzięli 
udział czionkowie Trybimału Stanu pp.: Sug'ński, 
Bielowski ı Lednicki, — Postanowiono powierzyć 
funkcje sędzi>go śledczego dia sprawy byłego mi- 
nistra Czechowicza sędziemu Sądu Najwyższego 
p Zalesklemu. 


Przesilenie w Austrji 
BURDY HEIMWEHRY 


Wiedeń, 11 kwietnia (PAT). Dzisiaj obradował 
tu subkomitet wyznaczony przez stronnictwa par- 
lamentarne. Omawiana była sprawa czynszów 
mieszkaniowych. Po załatwieniu tej sprawy roze 
poczęły się dalsze konferencje polityczne między 
stronnictwami większości a opozycją. — Dzienniki 
sądzą. że nowy gabinet ukonństytuuje się dopiero 
w połowie przyszłego tygodnia. W Liesing pod 
Wiedniem przyszło do starć między narodowymi 
socjalistamm a socjalnymi demokrałami. Sześciu 
narodowych socjalistów została pobitych. Policja 
i żandarmerja przedsięwzięły 15 aresztowań. Na 
zgromadzeniu odbytem wczoraj przywódca socjal- 
nych demokratów dr. Otto B.uer oświadczył, że 
socjalni detnokraci nie obawiają się pozróżek 
Heimwchry, że jednak pragną porozumienia, aże- 
hy zaoszczędzić państwu trudności. W razie gdy- 
by porozumienie nie doszło do skutku, wówczas 
Erożą nam — powiedział dr. Bauer — gabinetem 
silnej ręki. Cokolwiek będziemy sądzili jednak o 
ks. Se:plu. jedna jest pewnem, że silna ręka no- 
wego rządu będzie slabszą tak pod względem fi- 
zycznym jak i pod względem umysłowym od ręki 
ks. Seipla. 


Zażegnanie przesilenia 


w Niemczech 
CENTRUM WSTAPIŁO DO RZADU 


Berlin, 11 kwietnia (PAT). Rozwiązanie kryzy- 
su gabinetowego. które prowadzi do wejścia 3 mi- 
nistrów centrowych do gabinetu Mullera, wywo- 
lato żywą radość na lewicy, szczególnie na ła- 
wach prasy demokratycznej, która wczorajsze po- 
rozumienie między gabinetem a frakcjami uważa 
za wstęp do powstania zwartej, wielkiej koallcji, 
już niemal istniejącej. Prasa natomiast nacjonali- 
styczna acenia sytuację ironicznie, okreśłając wy- 
nik wczorajszych narad jako stworzenie prowizo- 
rycznego związku stronnictw dla załatwienia bu- 
dżetu, w miejsce pożądanej koalicji. Zbliżona do 
niemieckiej partii ludowej „Deutsche Allgemeine 
Zeitung" stwierdza, że na wczorajszem posiedze- 
niu frakcji ludowej zarysował się poważny sprze- 
ciw przeciwko obecnemu rozwiązaniu sytuacji. 
Szczególnie przykrą rzeczą dla frakcji ludowej 
mialo być wysunięcie przez centrum kandydatury 
dra Wirtha, który ma objąć ministerstwo terytor- 
jów okupowanych. „Deutsche Allg. Ztg“ nazywa 
obecne rozwiązanie pewnego rodzaju koalicją na 
okres letni, nie oznaczającą prawdziwego związania 
się stronnictw w koalicję. Obecne rozwiązanie u- 
waża dziennik za rozwiązanie prowizoryczne. 

„Vossische Zeitung“ i „Berliner Tageblatt" wy- 
rażają nadzieję, że po załatwieniu budżetu i pa 
zakończeniu rokowań paryskich, obecna koalicja 
tymczasowa, stworzona tylko dla przeprowadze- 
mia tych rzeczy, przekształci się w ostateczną, 
zwartą, wielką koalicję. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
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Przesilenie jeszcze niezałatwione 


P. ŚWITALSKI WYPADA Z KOMBINACJI. — AKTYWNOŚĆ PREZYDENTA RZECZY- 
POSPOLITEJ. - KOMBINACJE MINISTERJALNE — NIEAKTUALNE. — WZGLĘDY 


GOSPODARCZE NA PIERWSZYM PLANIE — 


(Telctonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 kwietnia. 

Dzień dzisiejszy — 35 dzień przesilenia rząda- 
wego - nie przyniósł także, przynajmniej tormal- 
mle, żadnego rozstrzygnięcia. Cała uwaga kół poli- 
tycznych skierowama jest w dalszym clągu w stro- 
ne prezydenta Rzpiitej. 

Jak zaznaczyliśmy, żadne rozstrzygnięcie da 
chwiu obecnej nie nastapilo niemniej na podsta- 
wie pezebłegu wypadków w cłągu wczorajszego 
wieczora ustalić można, iż iorsowana z całą siłą 
rrzez grupę pułkowników kaadydażura p. Śwital- 
skiego na premjera jest już nieaktualna. 

Mianowicie wczorajsza wieczorna prasa sana- 
cyina praz poszczególni członkowie tego obozu 
obwieszczali z triumfem, iż dziś, t. zn. we czwar- 
lek. misia utworzenia gabinetu zostanie powierzo- 
na p. Świtalskiemu. „Kurjer Poranny", dając wy- 
raz temu nastrajowi, umieścił nawet w owem wy- 
daniu prowincjonalnem, ekspedjowanem z War- 
Szawy w godzinach wieczornych, sensacyjnie zre- 
dagowaną wiadomość, iż nominacja p. Świtalskie- 
Ro nie ulega wątpliwości. 

Rzecz charakterystyczna —- w wydaniu waf- 
szawskiem „Kurjera Porannego" informacji te] nie 
znajdujemy, 

Faktycznie wczoraj wieczorem p. prezydent 
Rzplitej odbyl konierencję z premierem Bartlem. 
a następnie z p. Śwltalskim; prawdopodobnie te 
konłerencje stały się podstawą wersy] o rzekomo 
zadecydowanem powierzeniu misji utworzenia ga- 
binetu p. Świtalskiemu. 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, p. Świ- 
lalski był istotnie przekonany, że p. prezydent 
Rzplitcej powoła go na stanowisko premiera i „na 
wszelki wypadek“ przygotowal już nawet listę 
„Swego“ gabinety. Na liście tej fizurowały naste- 
pujące nazwiska: gen. Górecki skarb, p: Starzyń- 
Skl podsekretarjat stanu w ministerstwie skarbu, 
p. Moraczewski roboty publiczne, p. Zaleski spra- 
wy zagraniczne, p. Piłsudski sprawy wojskowe, 
p. Klikn kolej, p. Połaklewicz poczta, młkownik- 
'*karz Kołlątaj-Srżednicki praca | opieka spolecz- 


DECYDUJĄCA KONFERENCJA? 


na, p. Kwiatkowski przemysł i handel, p. Stanie- 
wicz reiormy rolne. 

Jak słychać, koncepcja oddania premierostwa 
p. Świłaiskiemu zostala przez p. prezydenta od- 
rzucona między imemi także dlatego. źe nazwi- 
sko p. Świtalskiego nie jest zdaniem kół gospodar- 
czych dość atrakcyjne, by mogło przyciągnąć te 
kola, które podkreślają z naciskiem, że normalny 
rozwój życia gospodarczego w Polsce wymaga 
bezwarunkowo zapewnienia spokoju w polityce 
wewnętrznej. 

Jest rzecza bardzo charakterystyczną, że wszy- 
scy cywllm ekonomiści. do których zwracano się. 
proponując im objęcie teki skarbu, podkreślili tak- 
że z calym naciskiem konieczność utrzymania 
spokoju w życlu polltycznem peństwa i... Okmó- 
wid przyjęcia kandydatury. Wobec tego jedynym 
kandydatem pozostał gen. Górecki. 

Na podstawie wszystkich powyższych informa- 
cyi można przypuszczać, że kandydatura p. Świ- 
talskiego na premjera ma w chwili obecnej bardzo 
małe widoki powodzenia, 

Dziś o 6 wieczór ma się odbyć w inspektoracie 
armii, gdzie dalej przebywa marszałek Piłsudski, 
konferencja pomiędzy prezydentem Rzplitej. pre- 
mierem Bartlem i marszałkiem Piłsudskim. a 


P. BARTEL PREMIEREM NOWEGO RZADU? 


Warszawa, 11 kwietnia (tel. wl. „Naprzodu”). 
Jak się dowiadujemy w ostaniej chwili (zodzina 9) 
uważają kandydaturę p. Świtałskiego na stanowi- 
sko premjera za dełinitywnie upadłą. 

Konierencja p. Prezydenta Rzplitej z p. Plisud- 
skim i p. Bartiem jeszcze da tej pory trwa. 

Obiegają pogłoski. że nie jest wykluczone, iż 
rel kcla gabinetu zostanie powierzoną p. 
Bartlowi. 

” i 

Warszawa, 11 kwicinia (PAT). Prezes Rady mi- 
nistrów prof. Bartel przyjął dzisiaj w godzinach 
południowych ministra reform rolnych p. Stanie- 
wicza oraz kierownika ministerstwa skarbu p. 
Grodyńskiego w sprawach resortowycli. 


Z Rady m. Krakowa 


Kraków, 12 kwietnia. 

Na początku wczorajszego posiedzenia Rady m. 
Krakowa prez. Rojle poświęcił dłuższe przemówie- 
me pamięci zmarłego w Paryżu Marszałka Francji 
i Połski śp. Ferdynanda Focha. Rada miejska pa- 
mięć Zmarleza uczciła przez powstanie. poczeni 
wybrano komitet z łona Rady miejskiej, który ma 
się zastanowić nad trwałem nczczeniem pamięci 
Marszałka Focha. Następnie uczcił prezydent Rol- 
ła pamięć zmarłego Śp. Feliksa Jasieńskiego. któ- 
ry oflarawał bezcenne zbory dzieł sztuki dla 
Muzeum Narodowego. 

Następnie sekr. Strasik odczytał wnioski i In- 
terpelacje zgłoszone do prezydium. Między inny- 
mi wniosek klubu radców m. PPS 


W SPRAWIE PRZYSPIESZENIA ROZPOCZĘCIA 
ROBÓT PUBLICZNYCH CELEM ZATRUDNIENIA 
BEZROBOTNYCH 


Wobec przedlużającego Się bezrobocia w prze- 
myśle budowlanym, w którym pracuje w Krako- 
wie klika tysięcy wykwaliłikowanych robotników, 
wobec roanącezo rozgoryczenia wśród mas bez- 
robotnych, podpisani stawiają następujący vvnio- 
sek: Rada miejska wzywa Pana Prezydenta: 

1) do przedłożenia na Radzie miasta obowiąz- 
kowego w myśl rozporządzenia Prez. Rp. © TOZ- 
budowie miast sprawozdania z działalności Komi- 
tetu Rozbudowy Miasta za rak 1928, a w szczegól- 
ności podania wysokości wyplaconych rzeczywi- 
ście pożyczek oraz ilości wybudowanych ubika- 
<vj mieszkaniowych. 

2) da bezwłoczuego zwołania posiedzenia Ko- 
mitetu Rozbudowy Miasta Krakowa celem wypra- 
oowania programu na rok b. Oraz podjęcia oner- 
gleznych storm= w Banku Gosp. Kraj. w sprawie 
pożyczek na wykończenie rozpoczętych w ze- 
szłym roku budowli. 

3) do hezzwłocznej interwencji u władz centraln. 
w Warszawie w sprawic wyasygnowania kredy 
tów na roboty publiczne, zawartych w budżecie 
na rok 1929-30 oraz złożenia sprawozdania z inter- 
wencji podiętej na skutek poprzedniej uchwały 
Rady miejskiej w sprawie przyspieszenia dokoń- 
czenia budowy Akademii Górniczcj. 


4) Przedłożenia na najbliższem posiedzeniu Rady 
Miejskiej wykazu miejskich robót publicznych, któ- 
re Prezydjnm miasta winno bezwłacznie rozpo- 
cząć celem zatrudnienia bezrobotnych. 

W odpowiedzi na powyższy wniosek prez. Rolle 
zaznaczył, że funduszów na rozbudowę miasta nle- 
ma I niema widoków na lch uzyskanie. 

Na wniosek r. m. tow. dr. Mullera wniosek ten 
będzie traktawany po porządku dziennym. 

R. m. dr. Szołsyski przed porządkiem dziennym 
referował sprawę kamieniołomów miast Malopol- 
ski w Miękini, aby Kraków łącznie z Lwowem i 
Tarnowem dał gwarancję na pożyczkę dla tych 
kamieniołomów w wysokości 50.000 dolarów, 

Wniosek uchwalono. 

R. m. dr. KrzetuskI zdał następnie sprawozdanie 
z ostatniego posiedzenia Rady kolejowe. Mówca 
zaznaczył, że linja kolejowa Kraków — 
jest na pierwszym planie budowy z lunduszów 
państwowych. — Budowa odcinka kolejowego 
Szczawnica--Nowy Targ. zajmuje w projekcie 
rządowym mmiekkce ósme. 
Sącz miejsce siedrmnaste. Odnośnie da uspławnie- 
nia Wisły i rozbudowy portów otrzyma Kraków 
w przyszlym roku basen zlmowy | dwutorowe pa- 
łączenie kolejowe ze siacjami Kraków Wisła i 
Kraków Płaszów. Kredyty ten cel przyznała 


już ministerstwo komunikacji i mlnistersiwo robót 
publicznych. 


Z PORZĄDKU DZIENNEGO 
uchwalona Szereg pianów zabudowania ul:c, spra- 
wę podwyższenia oplat od mięsa wieprzowcgos 
SER e taryię oplat za wy- 
E RE, icznych, oraz popiolu i zmot: 

Następnie prezydent Rolle rcierował sprawę 
zmiany Tezulaminu obrad sekcyj i komisy} oraz 
przydział radców do poszczególnych sckcyj i ko- 
misyj. Przy wszystkich punktach porządku dzien- 
nego zabierali głos radcy miejscy PPS in. in. to- 
warzysze dr. Roscnzweig, Kluczka i Zdier. 

Po odpowiedziach na interpelacje posiedzenie 
zamknięto- 


Powody rezygnacji dra A. Grossa 

Otrzymujemy następujące informacje: Desygno- 
wany na wiceprezydenta miasta Krakowa diugo- 
letni działacz sa adowy dr. Adoli Gross po- 


Mlechôw . 
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stawił prezydjum miasta pewne warunki, a od 
przyjęcia wysuniętych postulatów uzależnił przy- 
jecie stanowiska wiceprezydenta, Dr. Adolf Grass 
zażądał przydziefkłnia mu referatu skarbowo-g0- 
spodarczego z pominięciem czynności administra- 
cymycli, których ze względu na wykonywaną ad- 
wokaturę nie mógłby spełniać. Dr. Gross zamie- 
| rzał rozwinąć akcję mieszkaniową 1 rozbudowę 
przedmieść, jakoteż planował założenia Instytucił 
kredytowe! dla Krakowa. Pertraktacje z prezy- 
djum miasta nie dały rezultatu pomyślnego, w0- 
bec czego dr. Gross z wyżej podanych względów 
zawodowych odmówił przyjęcia wiceprezydentu- 


ry. 
— 

KRAKOWSKI CHÓR AKADEMICKI W RZYMIE 

Rzym, 11 kwietnia (PAT). W dniu wczorajszym 
krakowski chór akademicki byl przyjęty na spe- 
cjalnej audjencji przez papieża. W czasie wizyty w 
Watykanie akademicy odśpiewali papieżowi szereg 
pieśni. Papież był specjalnie życzliwie usposobio- 
ny dla polskich akademików którym udzielił bło- 
gosławieństwa, mówiąc do nich po polsku po wy- 
słuchaniu pieśni: „dziękuję, bardzo dziękuję". — 
W czasie audjencji chórowi akademickiemu towa- 
rzyszył ambasador Skrzyński. W godzinach popo- 
ludniowych adbył się w poselstwie raut, na któ- 
rym akademicy odśpiewali szereg pieśni polskich. 
Liczne grono osób z poselstwa rzymskiego, oraz 
sfer artystycznych zgotowało akademikom gorące 
przyjęcie. Dziś rano akademicy śpiewali podczas 
mszy w kościele polskim św. Stanisława, popo- 
łudniu zaś dali koncert publiczny. 


ODWOŁANIE POSŁA WŁOSKIEGO 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 11 kwietnia (PAT). Pan prezydent 
Rzpiitej przyjął w dniu dzisiejszym na Zamku po- 
sla włoskiego w Warszawie Majoniego, który 
wręczył prezydentowi listy odwoławcze. Po au- 
djencji odbyło się śniadanie, w którem oprócz p. 
prezydenia, posła p. Majoniego i najbliższego oto- 
czenia głowy państwa wzlął udział minister Za- 
leski. 


RZĄD RUMUŃSKI PRZECIW KOMUNISTOM 

Wiedeń, 11 kwietnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z Bukaresztu: Niepokoje komunistyczne, które mia 
ly iniejsce w niedzicię w Temeszwarze, jakoteż 
ciągłe agitacja komunistów spowodowala rząd do 
przedsięwzięcia calego szeregu środków przeciw- 
ko partii komunistycznej. Wezorajsza Rada mini- 
strów postanowiła rozwiązaż syndykaty robotni- 
czę, o charakterze komunistycznym. Prokuratorja 
opieczętowała wczoraj rano w Bukareszcie lokale 
syndykatów robotniczych i partii komunistycznej. 


AMERYKA BADA MOŻLIWOŚĆ UZNANIA 
SOWIETÓW f 

Wiedeń, 11 kwictnia (PAT). „Neues Wiener 
Tagblatt" donosi z Waszyngtonu, że wedlug zda- 
nia kół dobrze poinformowanych zanosi się w oał- 
bhższym czasie na urzędowe dokładne zbadanie 
kwestii uzninia Rosji sowieckiej ze strony Sta- 
nów Zjednoczonych. Mówi sie o tem, że prezy- 
dent Hoover zamianuje specjalną komisję, która 
sprawę tę zbada i ustali podstawę ewentualnego 
uznania Rosj)! sowieckiej ze strony Ameryki. 

HISZPANIA SIĘ ZBROI 

Madryt, 11 kwietnia (PAT). Krążą tu wiadomo- 
ści, że Rada gabinetowa postanowiła na wczoraj- 
szem posiedzeniu przystąpić w niedalekiej przy- 
szłości do budowy 8 krążowników, 14 łodzi pod- 
wodnych i 6 torpedowców. 


Walki w Meksyku 
WMIESZANIE SIĘ AMERYK? 

Bisdee, 11 kwietnia (PAT). Wzdłuż granicy sta- 
nu Arisana skoncentrowano oddziały amerykań- 
skie w liczbie 1500 ludzi. Sily te mają zapobiec 
ewentualnym zajściom w razle, gdyby wojska po- 
wstańcze cofaly się pod naporem wojsk zen. Cal- 


lesa. 

A KLĘSKA POWSTAŃCÓW 

Wiedeń, 11 kwietnia (PAT). „Umited Press" do- 
nosi z El Paso, że najważniejszy punkt obronny 
powstańców miasto Juarez dostało się w ręce 
wojsk związkowych prawie bez walki. Meksykań- 
ski konsul generalny w El Paso obiął prowizo- 
rycznie administrację miasta. 

NIEUDAŁY ZAMACH NA CALLESA 

Meksyk, 11 kwietnia (PAT). Kilka dni temu do- 
konano nieudałego zamachu bombowego na po- 
clag, w którym Calles przejeżdżał przez stan Ja- 
lisco. Policja wdrożyła dochodzenia, celem wy- 
' krycia sprawców zamachu. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany składam na fundusz prasowy zł. 5 
i wzywam do zlożenia odpowiedniej kwoty tow. 
senatora J. Englischa. H. Ziiter. 

Składam na fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 5 
l wzywam do złożenia takiej samej kwoty tow. 
Kroczkową P., tow. Bugierę M. i Kwiecińskiego 
Jana. Suski (Posada Olch.). 

Organizacja młodzieży TUR w Nowym Sączu 
sklada na fundusz prasowy „Naprzodu“ 10 zł i 
wzywa do złożenia takiej samej kwoty organiza- 
cje młodzieży TUR w Krakowie, Tarnowie, Sano- 
ku i Zakopanem. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Niespodzianka“ (przedst. popularne — ce- 
ny miżone). 
Sobota: „Dwaj panowie“ (premjera — nowość). 
Niedziela popol.: „Krakowiacy i górale“ (ceny zni- 
żone); wieczór: „Dwaj panowie 
TEATR REWJOWY „GONG“ 
Codziennie: Rewia „Przedwiośnie“. 
WYKŁADY TUR 
Dom tramwajarzy (Podgórze, pl. Serkowskiego) 
Sobota: Tow. Dr. Wanda Gancwolówna: „Lud a 
państwa". 

KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39. Początek o godz. 7 wieczór) 
Niedziela: Dr. Adolf Klęsk: Urok kobiety w świe- 

tle fiziolozji (z obraz. świetln.). 


Poniedziałek: adw. Dr. Jakób Bross: U źródła 
przestępstwa. 
Środa: red. Emil Haecker: Konkursowa sztuka 


Adolia Nowaczyńskiego „Wiosna narodów w 
cichym zakątku”. 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Serce nie sługa”. 
Corso: „Siódme niebo“. 
Dom żołnierza: „Świętoszek“. 
Nowości: „Awantura arabska" 
Promień: „Miłość i lzy Szopena”. 
Sztuka: „W przeklętym domu“. 


Uciecha: Pieniądz". 
Wanda: „Ostatni monarcha” 
Warszawa: „Ostrzegam“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Plątek 12 kwietnia 

11.56: Sygnał czasu, heinał z wieży WE 
munikai lotniczo-meteorołogiczny. 12.10: Koncert z płyt 
gramofonowych. 13.00: Komunikat ro! Ko- 
munikaty: meteorologiczny i gospod: e 
mispikat narciarski. 17.00: Pogadanka dla rodziców i 
wychowawców: Mr. Ama Brossowa: 
INeratury pedagogicznej”. 17.25: Odczyi z Wina. 17. 
Koncert z Warszawy. 18.50: Rozmattości. 19.10: Odczy 
„Najnowsze wydawnictwa“ — wyglosl dr. Adam Bar. 
19.56: Sygnał czasu z obserwatorjum astronomicznega 
z Warszawy. 20.00: Hejnal z wieży Marjackiej, komu- 
nakat sportowy i iane. 20.15: Koncert symiorśczny z 
Filnarmomii warszawskiej. 22.00: PAT, komunikaty z 
Warszawy i retransmisje ze stacy] zagranicznych. 


Związki 1 zóromadzeńia 


—— 
PREZYDJUM OKR odbędzie posiedzenie dziś 
w piątek o godzinie 6'30 wieczorem w Sekretarja- 


cie QKR. 4a 3 

OKR PPS KRAKÓW - MIASTO, odbędzie po- 
siedzenie w sohotę t3 bm. o godzinie 7 wieczór, 
w sekretarjacie OKR ul. Dunajewskiego 5. IL. p. 
Wszyscy członkowie OKR proszeni są o bezwarur- 
kowe punktualne przybycie. W posiedzeniu OKR 
weźmie udział sekretarz CKW tow. poseł Pużak. 

Prezydjum OKR PPS Kraków - miasto. 

ZGROMADZENIE KRAWCÓW odbędzie się w 
poniedzialek 15 kwietnia o godz, 7 wieczór przy 
| ul. Dunajewskiego 5 Il piętro. 


ka- | 


„Z niemieckiej | 
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KONFERENCJA RADY WOJEWÓDZKIEJ 
PPS. Zgodnie z poleceniem CKW PPS odbędzie 
się 14 kwietnia 1929 r. zgromadzenie Rady Wo- 
iewódzkiej PPS w Krakowie w sali Domu Ro- 
botmczego przy ul. Dunajewskiego 5 Il p. Porzą- 
i 1) Sytuacja polityczna : gospodar- 
wy organizacyjne. 3) Ukonstytuowa- 
ie się Wydziału Rady Wojewódzkiej. 4) Sprawy 
prasowe. 5) Wolne wnioski. W obradach Rady 
Wojewódzkiej biorą udział delegaci wszystkich 
organizacyj miejscowych i powiatowych ocaz w 
pełnym skladzie egzekutywy OKR-ów (art, 20 
statutu pariyjnego). Wzywa się wszystkie OKRy, 
aby polecity organizacjom miejscowym powiato= 
wym wysłanie delegatów na konferencję. Obra- 
dy rozpoczną się o godzinie 10 przedpołudniem. 

Sekretarz: Przewodniczący: 
Dr. R. Szumski. Z. Klemensiewicz, 

TOWARZYSZE zechcą zgłosić się po odbiór le- 
zitymacyj partyjnych w godz. od 10—13 i od 16 
do 20 w Sekretarjacie OKR, w. Dunajewskiego 5 
II piętro. 

ZGROMADZENIE DZIELNICOWE W PŁA- 
SZOWIE odbędzie się w niedzielę 14 bm. a go- 
dzinie 5 popołudniu w lokalu p. Fełczera przy ul. 
Myśliwskiej i, z porządkiem dziennym: 1) Sy- 
tuacja polityczna. 2) sprawy samorządowe Refe- 
rują tow. poseł Mastek i r. m. tow. dr. Mulier, 
Jawcie jak najliczniej. 

NOWOSĄDECKA ORGANIZACJA MŁODZIE- 
ŻY TUR urządza w dniach 29—30 czerwca i 1 lip- 
ca r. b. wycieczkę do Pienin (Rytro, Szczawnica, 
Krościenko. Czorsztyn, Czerwony Klasztor, po- 
wrót Piwniczna, Łomnica, Nowy Sącz). 

Organizacje chcące wziąć udział w tej wyciecz- 
ce zechcą się zglaszać w sekretariacie wymienio- 
nej erganizacji (J. Kaforowski, N. Sącz, Warsztaty 
Kolejowe) do dnia 20 maja r. b. Koszt maksymum 
dziennie 4 zł. Bliższych iniormacyj udziela sekre- 
tarjat 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁUNKOW 
TOW. UNIWERSYTETU ROHUTNICZEGO 


Ni. 


Towarzyszu! 
Doba ma 
8 godzin pracujesz 


24: 


8 godzin masz czasu wolnego! 

dak go zużytkować? 

Gzytaj w chwilach wolnych od pracy 
Książka to najlepszy doradca 
Książna to najlepsza rozrywka 
Książka to najlepszy przyjaciel 


Książka to oświata, a oświata to zwy- 
cięstwo klasy robotniczej. 


Wpisz sią wiąc czemprędzej da BIBLIOTEKI 
TUR w BARAW: DUNAJEWSKIEGO 5, 


==1zł. "-.255 


dla sieble 
EŻŻ—-- 2] 


godzin 


dostaniesz 
dziennie 


1 rodziny. 


W niedzielę dnia 21 kwletnia 1929 r., a godzinie 1030 
a w razie braku kompleto o godz. 11 przed południem 
odbędzie ulę w lokalu „Ogniska“, Kraków, Rynek gł. 12, 
UI. piętro 

Roczne Walne Zgromadzenie 


Kasy Zaliczkowe| Drukarzy i pokr. zawodów, Spółdzielni 
zarejastr. z nieogr. pór. w Krakowie, z następującym po 
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. 2) Sprawozdanie Dyrekcji z czyn- 
ności | zamknięcie rachunków za rok 1928. 8) Sprawor- 
danie Komieji kontrolującej ì wniosek a udzielenie abso. 
Iutor nm. 4) Rozdział czystego zysku. 6) Wybór 3 człon- 
ków Rady Nadzorczej. 6) Oznaczenie granicy najwyższago 
kredytu, jaki może być udzieluny jednemu członkowi, 
7) Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań zaciągnąć się 
mających przez Spółdzielnię. 8) Wnioski | Interpelacje. 

Wazalkie wnioski na Walne Zgramadzanie nale?y wno 
aiá na ręce Dyrekcji najpóźniej trzy dni przed Zgroma- 
dzeniem. 

Kraków, dnia 12 kwietnia 1920 r. 


W. Morawiecki, Sekretarz. 


M. Giza, Prezes 
Unieważniam książeczkę wojskową, wysławioną przez P, 
K. U, Rzeszów, na nażwisko Świądro Bronislaw, Swo- 
szowice. 


Wydawca: Emi Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, 


OŚABIENIE 
BLEDNICE; 


HEMOGIEN 


z firma 


KLAWE 


Ważne dla PP. Chirurgów 
BI Ginekologów! _ 


Wadług wszelkich wskazań lekarskich robię udos- 
konalone a zarazem do obecnej mody 7asiozawane 


pasy pooperacyjne 
pasy na ciążę 
pasy poporodowe 
pasy rupturowe 
pasy gumowe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwiązkami 
araz gorsety dla ułomnych i wszelkiego ro- 
dzaju napierśniki do balowych toalet i na- 


pierśniki do karmienia. Zamówienia prze- 
jezdnych wykonywam w ciągu 2 godzin. 


Franciszka Haeckerowa 
Kraków, Rynek gł. L. 30. 


już nadesały nowości na sezon 
wiosenny. 


Wełny na płaszcze i kostjumy — Kam- 
garny | Sukna na ubrania męskie — 
nasha na płaszcze i sukieaki — Płótna 
na bieliznę — Dymki I Wsypy na po- 
ściel — Że a i płóciensa — Pledy, 
Koce, Kapy, Koidry 1 firanki — Aksa- 
mity na sukoie | szlafroki — Oraz 


d iny 
eppe Gsorgeite 
Popel. p A 1 2 jedwabie 


Bazar konkurencyjny 


Lazar Frelwald, Fioriańska 44 i. p. 
Teleton Nr. 538, (tuż przy Bramia Florjańakiej). 
Najtańsza ceny. Najwiąkazy wybór. 


Już nadeszły modele wiosenna i letnie 


NA RATY! 
J. i S. EMMER 


Krakáw, Fiorjańska 43, front, tal. 42-11, 


Ubioru męskie. Okrycia damskie, 
Suknie, Materialy, «lóðina. Die- 
zna, frykoraże oraz obuwie 
LD.OQry gotowa I na miarę. 


BARDZO DOGODNE WARUNKI. 


Zygmunt Renciel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Sklady: 
Zabłocla 


Schiffa. 


Biurz: Telefony: 


Kraków, Pawla 8. 284 i 3611 


pod zarządem Henryka 


